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ITOUAIU;J« Karwia Ł Tai . UtS-Ss. Uti-Je 
AdDiUiiairacJa Karola 1 Talatos 18S-4t 
Bodaktnr I Jogo sastepoa pr ty jmajo 

od godslny H o I pu południa. 

• ' ^ ^ i B i I M ł W 1 1 1 " 
ol*ni luu>r*a w sd»lai»4l*cjl -.Łctoa" 
1 i i 1 0 t r Odnuasmie * • domów 40 gr. 
Od d n u 1 stycsnl* 1931 r. prenumerata 
AII n l i ja—m > pneayUt* pouatuwa wy-

r f l r -
• r t l B ^ M o e ł 
ńorftrjdPI ww»* 
RekopUO* ISROWI 

N I K R M V E L I redakcja nie 

Ł6d£. piątek 20 stycznia 1933 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń 
^ n a d teketem L 1 1-aaa strona 4S g-i 

ta w. m-no i tam * U . 6 tam. w tekście 
10 gz.. oekroiogi id gr-. 'wycz U> gr 
strona 10 łamów, drobne l i KT. a wy-
-as. dla poszukujących PRAC> to gr.. 

najmniejsi* ogłoszenie L*i g r . dla 
jearoboL I at Ogioszenu dwukolorowe 
j BO proc. d r o u j ogłoszeni, cagi jnlcs 
os I trójkolorowe o 100 proc droze). 
Za teriuir druku 1 treac aglosxen 
administracja oie odpowiada. P. K_ O. 

Nr R»NR>fl 

K O Ł O O P I E K I N A D H U F C A M I S Z K O L N E M I P R Z Y S P O S O B I E N I A W O J S K O W E G O u r z ą d ź * 

w s o b o t ę 2 1 s tyczn ia 1933 r o k u _ m * gm m m j J 

BAL M A S K O W Y „ T A N u A N I L L A 
1933 r o k u w sali Filharmonii ul. Narutowicza Nr. 20. 

B i l e t y w c e n i . 5 a l . I u lgowe 3 oi. 
D W I E O R K I E S T R Y S N S A S J S I O Z A A S A A T A N I W Ł A S N Y B U F E T . 
Z N A W S W O A W A A H H B S W M B A B A B I G a r d e r o b a 60 gr. AAAAAASMANAATIANTABAWRAASN 

Trzy żony Stefana Olpińskiego. 
Dwukrotna biga m ja bohatera głośnego procesu. 
W a r s z a w a , 20.1 . Toczące _sic ś k d z 

t w o w sprawie d w u k r o t n e j b i g a m i i 
S te fana O lp ińsk iego boha te ra g łoś-
ner/o procesu dysnonu ie 

coraz o b f i t s z y m m a t e r i a ł e m . 
P i e r w s z y związek ma łżeńsk i zawar ł 
O l p i ń s k i w r o k u lQ i f> .vm. na W ę ­
grzech z b a r o n ó w n a Gize l la B a n f f y . 
k t ó r a p racowa ła w szp i ta lu 

i ako san i t a r i uszka . 
O l p i ń s k i , k t ó r y podawa ł sie za ba­
r o n a l i czy ł wówczas la t iq . O d y uro 
dzf l sie svn O l p i ń s k i po rzuc i ł żonę 
z dz ieck iem i w r ó c i ł do M a ł o p o l s k i 
W 8 lat późn ie i ożeni ł sie z K a r o b n a 
K r v i a k ó w n a . có r ka f o t o g r a f a w 
K r a k o w i e , gdz ie 

w y s t ę p o w a ł i a k o k a w a l e r . 
10-eo l ipca iO - ^ -eo r o k u zmien i ł 
wyznan ie na e w a n g i e l i c k o - r e f o r m o -
wane i o t r z v m a ł w W i l n i e r o z w ó d 
W r o k u T027 -vm Olo ińsk* oceni ł sie 

z M a r i a P r u s l c w l c z ó w n a 
w Wars7awle. R o z w ó d z p ie rwsza 

żona O l p i ń s k i o t r z y m a ł dop ie ro w 
r o k u iQ20 -vm, a więc pope łn i ł d w u 
k r o t n i e b i eam ie . W ł a d z e p r o w a d z a 
w da l szym c iągu dochodzenie. 

Uniewinnienie adwokata Fedorowicza 
w S ą d z i e A p e l a c y j n y m . 

Warszawa, 20 stycznia. Sąd Apelacyjny 
uniewinnił adwoktita Fedorowicza, znanego 
tywilistę i profesora uniwersytetu lubelskie 
uo z zarzutu oszustwa. 

Fedorowicz jako radca 
towarzy twa samochodowego 

„General Motors" 
pośredniczył w kupnie placów 1 według 
oskarżenia niejakiego Eksnera miał oszu 
lać towarzystwo samochodowe nu grub>zc 
kwotę. W Sądzie Okręgowym Fedorowicza 
śkaz/ino na 3 lata wiezienia. 

Pierwszeństwo rozmów 
telefon cznych. 

W a r s z a w a , 20.1 . M i n i s t e r s t w o 
Pocz t i T e l e e r a f ó w w y d a ł o c iekawa 
i ns t r ukc i e , do tycząca p ie rwszeń­
s twa p r z v 
udz ie len iu po łączeń t e l e fon i cznych . 

P ie rwsze za tem mic isce p r z v s ł u -
gu ie r o z m o w o m z a m a w i a n y m przez 
p. P rezyden ta R z p l i t e i . po tem ida 
r o z m o w y w ł a d z w o i s k o w r e h . po­
tem prezesa Rady M i n i s t r ó w i m m i 
ś t r ó w . da le i S e i m u i Sena tu . P o l ­
skiej A r renc i i T e l e g r a f i c z n e j , u rzę­
d ó w p a ń s t w o w y c h i t . d . 

Japon ja i Ch iny z a m i e r z a j ą 

odwołać swe delegacje z Genewy. 

Nowy rekord światowy. 

Robotnik pod rozpalonym b'okietn żelaza-
Straszny w y p a d e k w hucie. 

D ą b r o w a . 20.1 . R o b o t n i c y h u t y 
„T runkowe i" w D ą b r o w i e b v l i 
ś w i a d k a m i s t rasznego w y p a d k u , ia -
k-emu u i t g ł cRJetn i M a r c i n S k r z y -
d lak . zam. na k o l . . .Z ie lona' ' . 

N ieszczęś l iwy p r a c o w a ł p r z v 
piecu na oddzia le b u d o w y szvn 1 w 
p e w n e j .chwi l i u d e r z o n y zosta ł t ak 
It ln i*" k a w a ł e m rozpa lonego do c z r r 
w o n o s c i żelaza, że upad ł p rzygn iec io 

ny go rącem że lazem. 
D o z n a ł on z łaman ia 

o b y d w ó c h n ó g . 
oraz c iężkiego poparzen ia . S w a d pa­
lonego ciała napełn i ł ca ły oddz ał. 
w y w o ł u j ą c u n i e k t ó r y c h r o b o t n i ­
k ó w md łośc i . 

O f ia rę s t rasznego w y p a d k u odnie 
s łono do szp i ta la , gdzie wa l czy ze 
śmierc ią . 

Ucieczka nieszczęśliwej zony. 
Przed mężem ukryła się w... pociągu. 

Grudziądz. 20.1 . W c h w i l i , k iedy 
poc iąg zdąża iacv z W a r s z a w y do 
G r u d z i ą d z a ruszy ł ze stac j i M e ł n o . 
w p a d ł a do poc iągu boso i naw pół 
nar-a. silnie poka leczona. 

S p i s 

urzędników państwowych. 
W a r s z a w a . 20.1 . W zw iązku z od 

b v w a i a c v m sie spisem u rzędn i ków 
p a ń s t w o w y c h rozes łano do wszys t ­
k i ch u r z ę d ó w o k ó l n i k i . 

wv i aśn la i ace cel spisów. 
F z a d podkreś l i ł m. in . . że chodz i o 
u t r w a l e n i e pods taw d la zaopa t rzeń 
e m e r y t a l n y c h . Spisy m a i a być za­
kończone do ?t s tyczn ia . 

o k o ł o 30 - le tn la kob ie ta . 
W p ie rwsze j c h w i l i pasażerowie po­
c iągu m y ś l e l i , iż m a sie t u do czyn ie­
nia z o b ł ą k a n a : dop iero późn ie j spra 
wa sie wy jaśn i ł a . Nieszczęśl iwa ko ­
bieta n a z y w a sie Toanna S k w e r o w a 
i mieszka w Mełn ie . Zosta ła pob i ta 
przez męża. poczem ten w y r z u c i ł 
ia n a w n ó ł naea z d o m u . Nieszczę­
śl iwa kob ie tę w y s a d z o n o na stacj i w 
G r u d z i ą d z u z poc iągu , a następnie 
odw iez iono ia ka re tka p o g o t o w i a do 
szoi ta la mie isk iego . Dodać należy, 
że S k w e r o w a iest za ledwie k i l k a t y ­
godn i no c łeźk im porodz ie . 

(ii icsioś ałonkfem L. 0. P. P ? 

Genewa, 20.1 . ( T e l . wł."i P r z e d ­
s taw ic ie low i „ T e m p s a ' ' H a t s u o k a o 
świadczy ł , że w razie g d v b v L .ga 
N a r o d ó w chciała zastosować wobec 
Taponi i a r t y k u ł iq p a k t u K e l l o g a . 
Taponia bezwzg lędn ie w y s t ą p i z L i 
e i . 

K o m i s j a t o - t u pos tanow i ł a w c z o 
r a i po d ług i ch t a i n v c h obradach 
zwróc ić sie ieszcze raz do Taponi i z 
pr</»vizvcia k o m p r o m i s o w e g o za ła t ­
wienia k o n f l i k t u z C h i n a m i . N a s k u ­
teczność jednak t e j p r o p o z y c j i w s z v 
scv zapa t ru ją sie 

b a r d z o sceotvczn le . 
S z a n g h a i . 20.1 . ( T e ł w ł . ) Tak 

donoszą z N a n k i n u ch ińsk i m in i ­
s ter s p r a w zasr ramrznych T.owei-
kan m ia ł oświadczyć p r z e d s t a w c i e -
l om prasy m ie i scowe i . że z n o w o d u 
ma ło eneredczneo-o s tanow iska ko -
mis i i TO-tu wobec Tanoni i , rzad 
ch ińsk i ma zamia r odwo łać swo jo de 
l e g ? r ; e r GenrNwrf. 

Tol&G; ao.t.: TTeT. w ł . ) M m i s t e t 
w o i n v A r a k i ośw i?dczv ł n rzeds ta -

w i c i e l om p rasy p v t a i a c v m go o sto 
sunek Taponi i do S t a n ó w Z iedno. 
czonvch w spraw ie ich s tanow iska 
w sp raw ie k o n f l i k t u m a n d ż u r s k i e g o , 
że „ A m e r y k a nas nie in teresuje" . 

Wło«k? lotnik Ca'acichi u.«tanowil nowy m 
koni światowy w locie na plecach utrzymu-
jąr -ic przez 42 minuty 37 sekund w lej nie­

wygodnej i nirbezpieeznej pozycji. 

„Pod t r z e m a l i p a m i " . 
T a j n a m e n n i c a w k a r c z m i e . 

A r e s z t o w a n i e d w u o s z u s t ó w . 

P r z y s z ł y k i e r o w n i k 
a m e r y k a ń s k i e j p c l t y k i z a g r a ń cz. 

n e j . 

Bydgoszcz, 20 stycznia. W Czarn­
kowie oraz pobliskiem mieście Wiele­
niu pojawi ły sie fałszywe banknoty 100-
ztotowe. Jeden z falsyf ikatów skonfi­
skował w ub. tygodniu miejscowy u 
rzad pocztowy. Również pewnemu przv 
jezdnemu z Wielenia dostała się do 
rak fa łszywa I00-złot6wka, 
która tenże po przekonaniu sie o nie­
prawdziwości banknotu, sam rtatvcłl 
miast unieważnił . Najprawdotmdobnii;.! 
w okol icy działa jakąś tajemnicza szaj 
ka fałszerzy i kolporterów, k tó rych ce­
lem jest rozpowszechnianie falsyfika­
tów wśród niezamożnych ludzi. Falsy­
f ikaty można ła two rozpoznać. 

W wiosce Lubaszu pod Czarnko­
wem aresztowała policja dwóch uszn-
s tńw: Józefata Skrzypka oraz svna jegc 
Adama, którzy rozpowszechniali 

fa łszywe 5 I I0-clo z ło tńwkł . 
Józefat Skrzypek niedawno jeszcze bv ł 
w wiezieniu we Wronkach, gdzie odsia­

dywał kare za popełnione oszustwa. 
Jest to człowiek o bujnej przeszłości 
kryminalnej. Jako bv ły właściciel ober­
ży ..Pod trzema l ipami' ' w Ludomach 
'ko lo Obornik), poszkodował on szereg 
osób na kilkanaście tvsiecv złPtych, 
sprzedając owa karczmę, mrnio. t e już 

nie bvł iei właścleielem, 
knkakn>tnie różnym n 3 b v w c o m naraz, 
W tej to właśnie karczmie, szumnie na­
zwanej „Pod trzema l inami" miała słe 
mieścić mennica fa łszywych monet. W 
przyleelem do oberży mieszkaniu od« 
nplazła policja do przeprowadzonej re­
wizj i formy do wy robu falsyf ikatów 5« 
złotowych oraz pewna ilość fałszy­
wych monet. 

Fałszywe monety 5-złotowe sa bar­
dzo dobrze podrobione i różnią się od 
prawdz iwych jedynie lżejsza (o 1 I pół 
t rama) waga Falsyf ikaty mają nawet 
ten sam dźwięk, co prawdziwe mone­
ty. 

W I L L I A M PHILTPPS, 
jest kandydatem nu sekre arza spraw zagra­

nicznych Stanów Zjednoczonych. 

O b o z y wo jskowe d la młodz ieży f rancuskie j . 

Po wprowadzeniu przer Niemcy przyruneowego szko'enia wojskowego młodzieży, urzą 
dziki również Francja ki lka obozów ala młodzieży w Algierze 

D o l a r i funt w Ł o d z i . 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 8.92, w płaceniu 8,91; dolar złoty w 
żądaniu 9, w płacen.u 8,99; funt angiel­
ski w żądaniu 30, w płaceniu 29.73; 
nibeł złoty w żądaniu 4.68, w płaceniu 
4,65; marka w żądaniu 2.12, w płaceniu 
2,11; za 100 franków francuskich w żą­
daniu 35, w płaceniu 34.85. 

Uczeń-zabófca szofera taksówki 
s k a z a n y n a r o l e w i ę z i e n i a . 

Lotnia, 20 stycznia. (Od wł. kor.) — 
Sąd Okręgowy w Łomży skazał na .ok 
więzienia uczn.a gimnazjum państwowe­
go im. Prezydenta Mościckiego w Os*ro-
wju — Stanisława Szczyglirtskiego oskar­
żonego 

o zamordowani szofera 
warszawskiego 

Keltera. Szczygliński wynajął taksówkę 

w Warszawie i w drodze do Łomży za­
strzelił szofera. Ujawniono, że SzczygUn 
aki chciał popełnić w taksówce samobój­
stwo i podczas nabijania rewolweru 

sp*>wi duwal wystrzał, 
k tó ry położył trupem Kellera. Szczygliń­
ski emu połowę kary darowano na zasa, 
dZie amnestji. 

Nowy typ samolotu. 

Straszne samobójs two 
u c z o n e g o . 

Profesor dr. Schulte popełnił samobójstwo 
w swojem laboratorium zapomocą eksplozji 

azu. Cały dom uległ częściowemu 
zniszczenia. 

W warsztatach lotniczych w Tempelhofie zbudowano nowy typ aparatu, który 
miast stałych skrzydeł ma obrotowe. 

Przez z a t o k ę P u c k ą 
można przejechać sankami. 

Puck. 20 .1 . M r ó z s p o w o d o w a ł cał 
k o w i t e zamarzn iec ie p o r t ó w w Puc­
k u i Tastarn i . P u c k od s t r o n y m o r z a 
iest zupełn ie n iedos tępny d la s ta t ­
k ó w i ł o d z i , t a k samo p o r t r y b a c k i 
w Tastarni . P o r t w H e l u o o k r v ł sie 
lodem i lada chw i la m o ż n a sie spo­
dz iewać r ó w n i e ż c a ł k o w i t e g o za­
marznięcia. 

O s t a t n i o s a n k a m i zaprzężone-
mi w kon ie , p rze jecha l i przez lód za 
t o k i P u c k i e j r y b a c y z K u ź n i c y do 
Pucka . K u ź n i c a zna i d u ie sie na pói 
\ w - , ie H e l s k i m i od leg ła iest w l i n i i 

, , ^ x t r z n e i o 16 k m . od P u c k a . L ó d 
iest ba rdzo g r u b y , i m i e i s c a m i 

dochodzi do ao c m . 
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A F E R A P O B O R O W A W STOLICY 
A r e s z t o w a n i e l e k a r z a wo jskowego. 

Warszawa, 20 stycznia. W związku z 
wykrytą świeżo w Warszawie aferą po­
borową, wojskowe władze śledcze aresz­
towały wczoraj 

10 poborowych, 
których zwolniono w szpita'u Ujazdow­
skim na podstawie fałszywego orrecze-
tia lekarskiego o pogorszonym rzekomo 

stanie ich tdrowia. 
Pozatem aresztowano równie* k i lku 

podoficerów, zatrzymany został również 
pewien lekarz wojskowy. 

Ze względu na charakter całej sprawy 
i dobro toczącego się śledztwa, szcze 
'óły afery trzymane są narazie w ie i . 

siej tajemnicy. 
-JI .Ó.m-

Tęsknota do więzienia. 
W a l k a o ciepły k ą t . 

Warszawa, 20 stycznia. Przy ul icy 
Krakowskie Przedmieście 68 Jakaś ko­
bieta wyb i ła w sklepie 

szybę wystawowa. 

Okazało sie, ze była to niejaka Marja 
Tyborowska. 

Sprowadzona do sadu grodzkiego 
Tyborowska oświadczyła, t e szybę wy -
wrta. ażeby 

dostać sie do wlezienia, 
gdvz cierpi głód i nie ma dachu nad gło­
wą. 

Sędzia z pewnych wzgiędów formal­
nych nakazał zwolnienie zatrzymanej. 

Tyborowska oświadczyła że wobec 
tego nie pozostaje jej nic innego, iak 
wybić druga szvbe. ażeby nareszcie do­
stać słe do wiezienia dla 

przepędzenia tam zimy. 

400 klg. rodzynków i 50 klg. pomarańcz. 
Sukces nowej placówki straży granicznej. 

Okarałe «ir, ii był to mie#ftkan>#c Staseo S»*no*vi«c, 20 nycmnla. W ostatnich ty­
godniach w Zagłębiu zlikwidowano kilka­
naście band przemytników, a mimo tępo 
tprzemytnictwo kwitnie w najlepsze. G łó * 
na | i r / \ r ; v i , . i tego jes t • . . nędza. 

Nowa pkicówka straży granioenej w Be 
dżinie satrzymata podejrzanego osobnika. 
/''.i/.-i\ii< • go na dworaec, sa którym nies-io 
na 

kUka dużych pakunków. 
' s :o 

wa w Jędrzejowskiem, Josek Majer H < t b z 
kowies, który nabyt w Będeinie łOO klg. ro 
H»ynków, ora/. 50 klg. pomarańcz przemy 
ronyeh z Niemiec Został on aresztowany 

a toino/ nk°nfi'kowan*>. 
W związku z tem policja wykryła układ 

f.-izemytnlków. mieszczący «le w mieszka 
nin niejakiego Biedysza przy ul. Podwale. 
Biedyes ostrzeżony w pore zdołał zbiec. 
. a - ' i • i 

Skarb opieszałego podatnika 
spłonął doszczętnie w piecu. 

Częstochowa, 2 0 . 1 Haszmaier 
H t n d d r n a n . kupiec z Sulmierzyc. 
' w ł n ^ n "r-»»»''oi\'i s k a r b o w e m u 7 

Btnro dz ienników I ogłoszeń 

„PROMIEŃ" 
• I . M. D ą b h w w s h l 

L ó d i , P i o t r k o w s k a 8 1 , t a i 11298 

Z S a i . a I g . o . t d t i c r . i k . ». fc. aapra 
w . d z i l . dział plim fraaa.tklah i anfi.loktati 

ktsr . s r i r i a a j . L a . k . w . Z I . . . . I . wtaal 
«l.l pra .uB.r . ly ora. . * dot.atcaa. a . 
w.zyrtkt. kratowa. 

Ponadto f t . i i .4 . aa .k ładzL 4a*r »T-
.ar . u r n a l l m ó d . 

t y t u ł u p o d a t k ó w w iększa k w o t ę . K u 
piec nie m i a ł ocho t y wp łacać n a l t ż -
ności do kasv s k a r b o w e j , a obaw>a> 
iac sie sekwes t ra to ra . pos tanow i ł 
i k r v ć dobrze wsze lk ie wa r t ośc i owe 
rzeczy, pieniądze : b i ż t i f e r ; e . Za na i 
lepszy seif u w a ż a ł niec. W ie^o też 
czeluściach H a n d e l m a n umieśc i ł 
600 zł. r ro tAwk- d w a weks le no 2 
t vs . z ł . i b i żu te r ie na ogó lna sunie 
10 t v s . zł . 

T y m c z a s e m m a t k a H a n d ^ l m a -
na, n ie wiedząc o k o m b i n a c i a c b sv-
na, tejże? n o c v 

rozpa l Ra sut^ oed-ń 
w p iecu, chcąc s y n o w i oprzać przed 
spaniem pokoi. W p łomien iach spło 
nał ca łv ska rb H a n d c ł m a n a . 

Zdarzen ia i w y p a d k i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Raport rzeczoznawców dla światowej 
konferencji gospodarczej w Londynie wskazu. 
te na katastrofalna sytuacje gospodarstwa śwla 
towego. 

Liczba beztobotnych wynosi n a świecie 0 0 
najmniej 30 milionów ludzi a z rodzinami do 
W milionów. Ceny za produkty spadły do W 
procent cen z roku 192°. a za surowce do 33 
procent. Giełdy zbożowe w Kanadzie notują 
ceny tak niskie, jakich nte było w ciągu ostat­
nich stuleci a zapasy zboża są dwukrotnie 
wyższe niż w roku 1028. W wielu podstawo 
wych działach produkcji, jak np. w przemyśle 
hutmlczym wyzyskuje sie obecnie około ID 
procent zdolności wytwórczej. 

Ogólne obroty handlu światowego wynoszą 
w III-c?m kwartale ubiegłego roku nie wię­
cej lak V3 obrotów w tym samym ozasle 192v 
loku. 

Niektóre państwa eurooelskle musza obeenfe 
spłacać z tytułu odsetek samy większe mż 
wynosi wartość ich całego wywozu 

(—) Według .,He*ald Tribune" Hoover f 
Roosevelt zgodni sa w tem. że zagadnienie 
długów winno być uregulowane bezzwłocznie 
1 maja nadzieje znaleźć podstawę umożliwia ia-
ca tym dłużnikom, którzy dokonali w dmu 15 
iriflcda spłaty swych rat. żądanie natych­
miastowe! redukcji długów. Oba.) mężowie sts-
p>u spodziewają sie że tą droga nastąpi przy-
śpeszenfe daty światowej konferencji ekono­
micznej. 

(—) Prezydent republiki francuskiej obniży! 
swoje pobory o 10 procent. 

(—) Władysław Stupnlckf skazany został za 
obrazę Wojewody Grażyńskiego na 3 mfesia-
ce więzienia. 

(—) N i d r l e d z l ń c o sejmo T K f b y l słe wobec 
po«,?ów członków komisji budżetowej pokaz 
tanków, czołgów motocyklowych, samocho­
dów karetek sanitarnych I t. d. całkowicie wy­
konalnych w kraju, celem zademonstrowania 
uniezależnienia się przemysłu krajowego. 

Podczas obrad komlsH budżetowej doszto 
do ostrego starcia miedzy referentem posłom 
Teblnka (BB) I posłem Arciszewskim (PPS.) 
który nazwał posła Tebinkę łaldaktem. Poseł 
Teblnka wysłał posłowi Arciszewskiemu swoich 
sekundantów. 

( _ ) W Warszawie zmarł główny dyrektor 
Z U. P. U. Slwik Bronisław na anewryzm 
serca. 

(—) Wadi miejska w Łodzi uchwaliła skto-
rtwać skars« przeciwko reaktywowaniu wice 
piezydenta Dr Wfelfńsklego do Najw. Trybu­
nału Administracyjnego. 

( _ ) p r Z y u l i c y I I Ustonada 74 wybuchł 
groźny pożar wskutek niedbalstwa. 

Spłonęło p'etro oficyny. 
( - ) Sad okręgowy w Lodzi s k a z a ł Leo-

kidjc Elzę Jeske zamieszkała w Katich z.% 
spaleni żywcem swego 7 miesfecznego dzfec. 
ka w piecu na 8 lat ciężkiego wrezienfa. 

Około 2000 robotników Scheiblera 
utraciło pracę podczas reorganizacji. 

Łódź, dn. 20 stycznia. Stopniowe urucha­
mianie Zakładów Zjednoczonych Scheiblera I 
Grohmana — równocześnie zmniejsza szereg' 
bezrobotnych, zarejestrowanych i pobierają 
tych zasiłki ustawowe w Funduszu Bezrobo­
cia, oraz potoferaiacych zasiłki doraźne w K o 
mftecit Grodzkim do Spraw Bezrobocia. 

Ponieważ dane z funduszu Bezrobocia f z 
Komitetu Grodzkiego dotyczące zmnlejszen'a 
sfe Ilości robotników z Zakładów Zjednoczo­
nych Scheiblera I Grohmana, pobierających 
zasiłku — sa doskonałym sprawozdaniem lak. 
tycznego zatrudnienia robotników w Zakła 
dach — zwróciliśmy sie koleino do tych obu 
instytucyj zapomogowych z prośbą o informa­
cje. 

Okaizuie sit, że tłośc robotników Schelle­
ra I Grohmana zarejestrowanych na zasiłku 
w Funduszu Bezrobocia Istotnie spada. Daw­
niej było zarejestrowanych około 5.600 ludzi 
— becnie. odliczając już tych którzy wczo­
raj podięli prace w tkalni — około 2.400. 

W przyszłym tygodniu, po uruchomieniu 

wykonczalnś I drukami — w najlepszym wr -
padku — na zasiłku funduszu Bezrobocie po­
zostanie około 1.700 ludzi. 

Z tego wynika, że zatrudnienia po urucho. 
mieniu Zakładów* Scłiefblera I Gtohtfiafia — w 
porównanta a okresem dawnym, gdy fabryka 
tyła w ruchu — zmniejszyło sfe o 1.700 ro 
l('tmków. 

Jaki los czeka tych ludzi — niewiadomo. 
Zkolel zwracamy się do Komitetu Grodzkfe. 

go do Spraw Bezrobocia Tutaj okazuje słe 
z pomocy korzystało około 400 robotników 
Scheiblera | Grohmana pozbawionych zasil* 
ków ustawowych 

Obecnie saereg osób zgłosiło sie 1 podzięko­
wało za pomoc twierdząc że ponowne otrzy­
mali prace Ponieważ Istnleia poszlaki że wie­
lu z nich mimo otrzymania pracy, nie zrery. 
Knowało t tej pomocy — Komitet Grodzki — 
rozpoczął kontrolę, tak że trudno ustalić w 
tej chwili liczby robotników, która pozostała 
na Uście Komitetu. 

KOCA W T R Y B A C H KIBRATO. 
Tragiczny wypadek podczas młocki. 

| wieśniakowi Turek 20 stycznia. W e wsi Żuki 
gminy Pedierzew. powiatu tureckiego, 
wydarzy ł się w dniu wczoraiszym tra­
giczny wypadek. Oto podczas młocki 
zboża został pochwycony przez t r v b \ 
kieratu Jan NadoKki. właściciel k i lku-
morgowej zagrody. Nieszczęśliwemu 

urwato nogę. 
Ofiarę wypadku przewieziono do 

szpitnhi. gdzie zmarł na stole operacyj­
nym Wieśniak osierocił k i lkoro 
t iych dzieci. 

drob-

Wisielec na zaśnieżone) sośnie. 
Dramat zredukowanego robotnika. 

Łódź, 20 stycznia. Erwin Jekiel, ro­
botnik fabryczny, z-am.eszkały w hu-
dzie Pabjanickiej, nie mając ostatnio 
pracy, wyruszył przed kilku dniami w 
podroż dla znalezienia j.ikiegokolwiek-
bądź zajęcia. 

Rodź na Jekiela z niecierpliwością o-
crekiwala wiadomości. W dniu wczoraj­
szym w mieszkaniu .Tr»k;"'6w 

zjawił się policjant. 

Przyniósł on wiadomość o ErwlniP Je-
k.elu, lec2 wiadomość smutną. Bezro-
j itny Jekiel napróżno szukał zajęcia 1 
zniechęcony niepowodz niem tatunifł się 
na życie. Wczoraj nad ranem w lesie na. 
leżącym do wsi Łyszkowice, powiatu 
•owickiejro znaleziono na sośnie wisiel­
ca. 

Okazał się nim właśnie Erwin Jekiel. 

Poświęcenie nowej świetlicy i taniej kuchni 
dla pracowników umysłowych. 

t ml/ dnia .'u stycznia. W dniu wczoraj­
szym staraniem dijecetjnlnego komitetu A 
K. „Caritas" została poświęcona i otwarta 
świetlica | tania kuchnia dla pracowników u-
myslowycłt. ftw1etlf:a została otworzona w 

Karnawałowa bójka pijaków. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o , 
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P O R A D N I A 
WEN EROLO G1CZNA «• 

Locicoica chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1 , 
Czynna od «-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ei do 2-ej 

Porada 3 zł-
O d 11—2 i od 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 

D O K T O R 

K L I N G E R 
S p . a j . « h o r . w e n a r y c a n y o h , a k d r a y a H 

i w l o t ó w ipaiacJT i .k łualaa) . 

A d r z e j a 2. te l .132 -28 . 
Prztasalo od 9 do 11 i od 5 do 8 wiaas. 
w atadiiela i iwi<ta od 10 do 12 w poł. 

N. H A L T R B C H T 
C h o r o b y s k ó r n a w e n e r y c z n e 

* m o c i o p l c l o w a . 

P i o t r k o w s k a 1 0 . 
PrzTiajaia od 8 Co I I raco 

•d "> do 9 wc.ci w aicdt i lwl«taool0 do 

T o l o f . 2 4 5 - 2 1 . 
1 do 2w poł 

OŁŁA 
. Ó U M . J 

NIE P R E Z E R W A T Y W Y 
laca wvi . in i . 

P R E Z E R W A T Y W Y , O L L A « 
wiaiion Pan ftądać, wiz.alko aa. 1*4 rza 
komo fówoia dobre NAŚLADOWNICTWA 

iak n a l e e e r f i e T t r e i odriuca*. 
1 ' rawdziwe, 
•dyats a h O Ł L A 4 4 

I ta, 
m a r k a 

• t a każdej 
kopercie. 

STENOGRAFII 
polskiej i niemieckiej 

wyucza 

Henryk Berman 

Or. K a d . 

Ro G L A Z U R 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z i e l o n a 6 . 
t e l e f o n 1 S 5 - 4 9 . 

Priyioauja oi 12 - 2 i md 7 — 8.30 wi.az, 

Or. n a d . 

B U R A A N 
S p e c j a l i s t a chorób MCACRYCINYOH, 

s k ó r n y c h 1 aiocsopłciowjrch 
C e g i e i n i a n a 15 t e l . 149 0 7 

PrzYJmu a o<' godz 8-.| do 11-ei i od 4-at do 
-a j . w niad i . l * i «wi«U od zjsds. 9-aj do 

L . 
mU Prnejasd 1* (KliiAskłsf. «) T«L 136-05, 

Zspiiy do a * wy cli kotnplotów AJOCLATEMIS od 5 — 8 
P*»s«.t«'« <v*kładów w ttityiii r. b. 

J 

Łódt, 20 stycznia. W dniu wczoraj-czym 
około godsiYiy 12 w nocy na ulicy Sienkicwi 
cza znaleziono nieprzytomne młoda dziew­
czyn';. Zawezwany lek»irx pogotowia ratun 
kowego -i wi . -nj / i ł otrucie jmlyną, po ud?ic 
leniu pierwszej pomocy przewiózł desperat 
kę do szpitala przy Z ł r o m i Mlej«kiej. 

De«pera'kę okaznła nic 19-letnia Helena 
Ailocli, besrohoma. nmiŁe-zkała przy ulicy 
Wapiennej 10. Przyczynę rozpaczliwego 
I roku brak środków do życia. 

• • • 
Tbiegłej nocy na terenie po«e«ji przy 

t.łicy I! Inn ro 9 (na Widzewie) wynikła 
bńjkn r>omiedzv kilku loka'orami tegoż do 
mit. Bito -i>- tv.\ noży. Zajście zlikwidowa-
łn oolicja. 

W wyniku botki zostali poranieni JÓKef 
Pocdan, W ł . T d y » ł " W .la»knłn orar bracia Ro 
ntin i 5 ' a n i K ł n w Pin*sni. Najwięcej potnr 
bowanv aoatal lóref Bogdan. k»6ry odnió 1 

0 ran ełowy. W«łtvi«'kim ndsielił pomocy 
li-karz Kasy Chorycb. 

a » • 

Wczoraj, o godrfnle 10 wieczór na nPcv 
Brzezin kiej wvnik'a bójka pomiędzy ki l 
ku piianvmT onobnikami. W wyniku iei 
odnfe4'i okałe^zenki ciała Roman Llpió-ki , 
r-iewindomego mlejoca RTIMICO-zkania, 29-let-
ci Władysław 0 ' i k , bezroKo^ny zamieszkały 
w Zirierrn. oraz niejaki Robert Berent, m-

D o k t ó r 

Z I O A K O W f R I 
UL. 6-ito SIEitP.«lA 2. 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c s o p l c i o w e . 

wlecz, 
pol. 

od 8-cl do "UO 
niedziele od 

4 ) 2 9 
dn I pri 

S P R Z E D A M dom murowany, jednopięiro 
wy, 16 mieszkań, z powodu podziału mająi 
ku saras. U l . Sadowi 7. Józefa Rychliń-
ska. 

ZAGINAŁ wilk, wabi się „JLord". Miał 
kaganiec z obrożą. Odprowadzić za wyna 
arodzenwm ul. PrzędzalTuana 37*i. Dozór-

lea Wskaż*. 

TO CO N4.IMODN1EJSZE 
numer 2. 

— Mówi trochę o wszysttóem. Taki iest 
właśnie tytuł wstępnego artykułu, który o-
n>awfa sprawę futer, sukmt balowych, pantofel 
ków. rękawiczek I wszelakich pulowerów Na. 
Stępny artykuł, p. t Wiosenne kaoelusze. wpro 
wadzą nas jut w nastrój wiosny, słonecznej 
pogody. ..duzvch. słomkowych rond artykuł 
Szyje sama mówi o wymarszeczenlach wo­
dach i tych podobnych ozdobach a prace p t 
Komplety hlelizniane Ozdoby własnoręczne. 
Bluzka haftowana Dla naszych dzieci. wvi.i ;-
niaja sprawę tysiąca ważnych. Intymnych dro­
biazgów Prócz tego ciekawy, lak zwykle 
dział przeróbek opowiada o przerobieniu sta­
rej sukni na nowa popołudniowa > odpoiw:*-
dzl redakcji dala tysiące dobrych rad. vV 
części literackiej mamy dokończenie noweli 
Wasilewskiej pt. Sylwester, świadek I kolac;.i. 
oraz dwa doskonałe łelle>tnnv: Co pani odkła­
da — oraz — Wewnętrzne przyczyny. Ca­
łości dopełniają liczne Wzory, rysunki, oraz 
modele sukien. 

mieszkały przy ulicy Lutoniierskiej 29. 
Wymienionym udzielił pomocy lekarz 

pogo:owia. • . * 
W fabryce Rycbtera została pochwyco­

na przez tryby maszyny Mtirja Myszak. ro 
l:o'nica, zamieszkała przy ulicy Skorup­
ki 6 8. My-zakowa odniosła pęknięcie czasz 
ki i wotrzsa mózgu. Przewieziono ją do 
szpitala. 

centrum miasta w piełenym lokalu w fronto­
we) kamienicy przy ul Narutowicaa Nr 31 

O godz. 12-ej w południe w obecności J C 
ks bisk. dr. W. Tymienieckiego, ks. rak J 
DZIOBY, poświęcenia 'świetlicy dokonał ka 
dyT. St Nowicki. W akcie poświęcania I o 
twarda świetlicy 1 taniej kuclinf dla praoowa 
ków umysłowych wzlell udział y władz pań­
stwowych starosta grodzki Podobiński, knmea 
dani Niedzielski, kler. Krzyżanowski. Z ram'ł> 
nia komitetu „Doraźny Poslffck" p. sędzia Ko­
narzewski, dyr I lablkowski. Irii Poa<>wsk1, 
'rprezontaticl prasy, otganlzacyj społecznych 
dobroczynnych oraz Twa ..Caritas" Bezir|-
średnio po otwarciu świetlicy ZNPROS7ETV eo-
ścle oraz peuslonarze nowootwcairtej świetlicy 
społyll pierwszy obiad Sala Mama. t^wt rw. 
n« odnowiona przybrana rleJenla I żywym 
kwieciem przedstawiała 

miły 1 sympetyerny wygląd. 
W dniu tym wydano 100 oblndów. Nowopo­
wstała placówkę należy powaac z wtelktent 
uznaniem. • 

Z Y C I E P A B J A N I C . 

Ujęcie sprawcy rozbrojenia policjanta. 
Pabianice, dnia 20 stycznia 1933 roku. Iak 

jui „Echo" doniosło w Pabianicach w lvcn 
dniach mial miejsce wypadek rozbrojenia po­
sterunkowego PP podczas pełnienia przezeń 
obowiązków służbowych. Spraw ot okazał się 
zawadjaka o atletycznej budowle dała nieja­
ki Alfons Brożek, lal 30, zamieszkały w Pa-
bjanicach przy ul. Grabowej Nr. 3. 

Zarządzony pościg zakończony został po­
myślnie, bowiem w dniu wczoraiszym Broż­
ka ujęto I osadzono w miejscowym areszcie 
do dyspozycji sędziego śledczego. 

BAONET W RĘKU WIEŚNIAKA 

Pabianice, dnia 20 stycznia Zygmunt Szaa-
de. lat 21, mieszkaniec osady Młodzieniaszek 
pod Pabianicami oddawna pałaj nienawiścią na 
tle matrymonjalnem do mieszkańca wsi Wola 
Zaradzynska pow. łaskiego niejakiego Ozimka 
Franciszka, lat 25, który był jego rywalem. 
Kością niezgody była panna N. mieszkanka tel 
że wsi 

We wrześniu ub. roku dwoi rywale spot­
kali się nieoczekiwanie I po krótkiej wymia­
nie soczystych słów. Szande Zygmunt zadał 
klika pchnięć bagnetem Ozimkowi, zadając mu 
poważne rany w głowę 1 brzuch. Ozimka prze 
wieziono do szpitala w Pabjnntcoch. gdzie 

leczył sie kilka tygodni 

W dniu onegdajszym Sad Orodzkl w Pabia­
nicach rozpatrywał powyższa spraw* I po 
przesłuchaniu świadków 1 rozpatrzeniu dowo-
dów. skazał Zygmunta Szande na 6 miesięcy 
więzienia z zaliczeniem aresztu prewencyjne­
go. 

KURSY KRAWIECKIE. 
Odbyło się uroczyste zakończenie kursów 

kroju męskiego i damskiego w Pabianicach. 
Kursy powyższe zorganizował I przeprowadził 
Instytut Rzemieślniczy Woj Łódzkiego. Słucha­
czami kursu męskiego byli czeladnicy i mistrzo­

wie krawieccy damskiego — czeladnlczM I mv 
strzynie krawieckie. 

Złożyło egzamin I ukończyło kursy ogółem 
40 słuchaczy (czek). 

Apelujemy do słuchaczów by pogłębiali wiedza 
zdobyta na kursach I by lak najumiejetniej ia wy 
korzystali dla dobra Państwu ogółu i osobiste­
go zakończył p. dyr. E. Dcbowskl swoje prze­
mówienie na temat wykształcenia zawodowe, 
go szerokich warstw spcłeczeńitwa. 

Z ŻYCIA KOMITETU BE7ROBOTNYCH 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH. 

Pabianice, dnia 1* stycznia. Jak wiadoma 
kuchnia dla bezrobotnych pracowników umysł* 
wych mieści sie w restauracji p. Tomayewskle. 
go przy al Zamkowej 47. W nbleglynf roku to-
d!odajn<e wydawała kosztem Grodzkiego Pod. 
komitetu do Spraw Bezrobocia do 110 obiadów. 
W zwUzku z kryzysom I zwolnieniem z poszew 
gólnych Instytucyi samorząd owy cli 1 prywat­
nych w Pabianicach około 30 pracowników u> 
myślowych kuchnia wydaje obecnie około 200 
obiadów. Cyłry powyższe świadczą niezbicie o 
stałym wzroście bezrobocia wśród pracowni, 
ków umysłowych którzy po wyczerpaniu usta­
wowe) zapomogi ZUPll oprócz obiadów 1 wę­
gla, nic więcej nie otrzymują. 

K R A D N I E BUCHALTER YJNE P R Z Y 
ZWIĄZKU HANDLOWCÓW. 

Pubjantce, dnia 20 stycznia 1933 mim. 
Jrk nas uiforniuje, pny Zwtasku Zawodo­
wym Handlowców Polskich w Pabianicach 
powstała „Poradnia Buehaheryjna". 

Celem poradni jest zaprowadzenie { pro 
wadzenie ksiąg handlowych Oras sporzg-
dtenfo bilansów, udzielenie wszelkich po 
rud w zakresie księgowości i t. p. 

Kierownictwo „Poradni" .poesywa 
te rękach fachowców. 

Nowa ta placówka jest barda© pożądana, 
•embardsiej, »e — juk wiadomo — tatntejd 
|i'«ymns prowadzetnia ksiąg we wszystkich 
inatytucjach handlowych wyższej katessariL 
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t y c i e W a r s z a w y w k i l k u 

w i e r s z a c h . 
Koło przyjaciół śródmieścia występuje 

do niasi Iralti z wnioskiem o wydzierżawię 
i w mu dolnej części budki przy zbiegu A l . 
jerozolimskiej i Marszałkowskiej, z której 
lunkcjonarjusze P. P. regulują zapomocą 
sygnalizacji świetlno - dźwiękowej ruch uli 
czny Koło przyjaciół śródmieściu zamie 
i?a w powyższej części budki zorgauizo 
Wać udzielanie wszelkiego rodzaju infonna 
cyj turystycznych dotyczących pobytu 
w Warszawie. 

* * * 
Po rocznej karjerzo „podziemnej'' na 

„pokazach" Instytutu Reduty w gmachu 
Pbezpieczeń (dokąd publiczność mogła do 
Mać się jedynie za zaproszeniami) — odby 
ło się w Teatrze Nowym pierwsze publicz 
ne przedstawienie głośnej już dziś na całą 
Polskę bojowej sztuki „kobiecej" pióra 
p. Murj i Morozowicz - Szczepkowskiej pod 
lyt. „Sprawa Moniki ' ' . Wykonawczyniami 
tej wysoce interesującej i aktualnej sztuki 
lą te »ame artystki „Reduty", które erały 
lę sztukę około 300 razy na „pokazuch" 
instytutowych, a więc panie: Ela ł.abuń-
si»a. Zofja Małyniczówna i Zofja Mysltikow-
tka, przygotowań" przez Zofję Modrzew­
i a oraz dyr. Jłłljuaza Osterwę. „Sprawa 
Moniki ' 1 ze względu na zobowią/unia 
trupy redutowej będzie mogła być grana 
v Teatrze Nowym lylko ki lka razy. 

* * ¥ 
Zarząd Związku Zawodowego piticow-

-»'ków miejskich -urzędników) wszczął sta 
runią o uzyskani-• nlg d'a pracowników 
miejskich przy przejazdach autobusami 
miejskiemi. SttirtiYtin te spotkały się z od 
nową dyrekcji tramwajów i antobu-ów. 
Cdmowa uzasadniona jest wielkim natło­
kiem pasażerów w tau!ohusach. 

* * * 
Na ukończeniu znajduje się budowa par 

ki na Żoliborzu, położonego między ulica 
m i : K o l a k a , Rozjusza i Niegolewskiego. 
Park, o przestrzeni 1 i pól lrti. posiada dwa 
f lace do gier dla dzieci i kort tennisowy 
Obecnie budowane są drogi. Otwarcie par 
ku nastąpi łia wiosnę. 

* • * 
W łonie magistratu odbywają się nartidy 

w sprawie 15 proc. dodatku wyrównawcze­
go, którego wypłata ustać ma według zarżą 
dzeń mupistratu, z dniem 1-go lutego r. b. 
Przyjęta została przez prezydenta miasta 
delegacja pracowników, która domaen1*! się 
bezwzględnego Utrzymania 'tego dodatku 
i'a cz'erech niżzveh kateporyj pracowni 
«ów, którveh pobory wahają się w grani 
l.cb od 100 do 220 złotych. Delegacja in-
• rweniowała również w sprawie przeprowa 
łznnyeh redykcyj personalnych. Ostatnią 
•edtikcja obiętyeli zo«'ało kilkudziesięciu 
jedynych żywicieli rodzin, m. in. pracow­
nik, posiadający na utrzymaniu 8 dzieci. 

* • * 
Wielu składników węzła, korzystając ze 

wzmożonej konsumeji p'iliwa, podnio ło aa 
mowo'nie cenę wętda powyżej ohowinzuią 

J <veh 75 groszy za 10 kłg Ponieważ rynek 
stołeczny nie odczuwa braku podaży węgła, 
p r rk 'vk i te n'e są uzasadnione i będą suro 
wo karane, '*<k również zwyżka eeny w pół 
hurcie z 50 do 54 <rr. za tonnę, loco stacja 
l ole jowa. 

, E C H O * 
N . 2o 

K R A T E C Z K I . 

P r z y k r y gospodarz. 
Strasznie trudno jest, zwłaszcza zi 

mą, wcześnie wstawać. Od wielu lat 
przyrzekam sobie: ju t ro wstanę o 8-ej 
rano i od wielu lat nie budzę się przed 
10-tą. To jest strasznie 1 Najlep.ej pra­
cuje się z rana, najwygodniej załatwiać 
wszystkie sprawy na mieście rano i cóz 
z tego, kiedy nie mogę rano wstać. 
Poprostu siła porannego sr.u jest s i lne j -
sza od wol i mojej zony, służącej, syna 
i sąsiadów z bliższych i dalszych do­
mów. Nie mogę rano wstać! 

Ale już w najbliższej przyszłości h*.. 
dę wstawał. Wpadłem mianowicie * u 
, t rop" genjalnego wynalazku, dzięki 
któremu każdy człowiek obudzi się i na­
tychmiast weźmie do ubierania o tej, 
godzinie, którą sobie wyznaczy kładąc 
się z wieczora spać. Będzie to mianowi­
cie łóżko zegarowe. Nastawię np. ze­
gar na godzinę 9-tą rano i punktualnie 
o 9-ej rano łóżko wraz ze mną automa­
tycznie odwróci się i wyrzuci mnie do 
ukrytego pod podłogą basenu, czy 
choćby wanny z zimną wodą. I dajcie 
mi takiego, któryby natychmiast nic 
zertvał się i nie ubrał. 

Nie wątpię, i e technicy stolarscy 
podchwycą ten genjalny pomysł i już 
niedługo „łóżka zegarowe" ukażą się w 
powszechnej sprzedaży. To jest zresztą 
jedyny sposób żebym wstawał wcześnie. 

Ale nie chodzi d f f | ani o moje wsta­
wanie, ani o łóżko tvlko o kalosze. Przy­
znaję się, że niecierpię krloszy. Posia­
dam wprawdzie w domu iedną parę, ale 
tylko ,od parady", t c znaczy, że nie U-
żywam ich tak samo jak nie używam 
parasola. Nie używam zaś kaloszów z 
tego względu aby młoda panienka, z 
którą przecież trzeba zawsze mówić o 
kwiatkach duszy i księżycu, nie miała 
do mnie pretensji, że ,,włażę z kalosza 
mj do jej duszy". Tak to się nazywa 
gdy ktoś pyla panienkę: za jaką sum." 
zdecydowałaby się pani zrezygnować5 ze 
swej cnoty? Panienka słusznie uważa py­
tanie takie za. niedyskretne, mężczyzna 
bowiem sam powinien domyśleć się j e ' 
wartości i zaproponować odpowiednio wy 
soką kwotę. 

Kalosze służą m. in . do wywoływa­
nia zamieszań garderobianych, w wy­
niku których jeden człowiek w ciągu 
jednej zimy używa kilkunastu par róż­
nych kaloszy znajomych i obcych, gdyż 
każdą parę po ki lku dniach zamienia 
chcący lub niechcący w cukierni, restau­
rac j i , w domu a czasami nawet u włas­

nej przyjaciółki, gdy jest u niej specjal­
ny t łok. 

ODWIEDZINY. 
Tadeusz Zatorski zamieszkały przy 

ulicy Wolborskiej miał dziwny a niemą 
dry zwyczaj odwiedzania swych przy­
jaciół. Wiadomo, że z przyjacielskich 
Wizyt nigdy nic dobrego wyjść nie mo­
że. Albo powstaną bowiem nowe plot­
k i , albo ktoś z kimś się pobije, albo 
i t. d . 

Tedy Zatorski miał nieszczęście zdecy­
dowania się dnia 19 grudnia r. ub. na 
odwiedziny swego przyjaciela Wincen­
tego Adamowicza zamieszkałego przy 
ul. Pięknej na Chojnach. Adamowicz 
godnie przyjaciela przyjął, wyc ągt-ął 
rzetelną butelczynę czystej, zakropił ją 
gorzką, drugą butelczynę zakropił w;ś-
niaczkiem, dał gościowi na „przygrychę" 
śledzia marynowan?go z cebulą, a jakże, 
kiszki kawał porządny, chleba świeże­
go, k.szonego ogórka, słowem przyjęcie 
było pierwsza klasa i gdy Zatorski uz­
nał, że już pora wracać do domu, gospo­
darz miał dosyć w czubie. 

Zatorflki wyszedł. A gdy znalazł się 
na ulicy przypomniał sobie, że zostawił 
u Adamowicza własne, rodzone kalosze 
Wrócił tedy, by je zabrać, ale spotkała 
go dz.wna. a nawet przykra niespodzian 
ka. Adamowicz kaloszy nie oddał, na­
tomiast w przystępie pijackiego gniewu 
pobił swego gościa i przyjaciela, który 
zkolei zareagował na to solidnym krzy-
k.em. 

Policja zrobiła porządek, spisała pro­
tokół i skierowała snrawę gdzie nałoży, 
w wyniku czego sąd Grod-zki skazał Win 
centego Adamowicza na 2 dni aresztu. 

Jerzy Krzeck l . 

Członków Kasy Chorych w Starogardzie 
l e c z ą czys tą w o d ą . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed k i lku miesiącami napisał o. 

Jan Hi l lary z Pisienicy w .Pielgrzymie" 
ar tyku ł w którym krytykował Kasę 
Chorych. Pisał on m. in . że Kasa Cho­
rych bierze wygórowane sdeładki, a daje 
swym członkom mało korzyści. Gdy 
pracownik zachoruje, to ottrzyma ma. 
łowartościowe lekarstwa lub wprost far­
bowane wody. Dalej p. Hillary nadmie­
nił, że na czele ..Chorej Kasy" stoją 
zdrowi dyrektorzy i komisarze, z wy 
sokiemi pensjami i t . d. 

Wspomnianym artykułem uczuł się 
dotknięty zarząd Kasy Chorych, dlate­
go wytoczył p. Hil larowi proces o obra 
zę. W pierwszej instancji sąd grodź, 
k i w Starogardzie zasądził p. Hil larego 
na 100 zł. grzywny. Przeciwko wyroko­
w i zasądzony wniósł odwołanie. 

Sprawę tę rozpatrywał następnie sąd 
Okręgowy. Rozprawa obfitowała w róż­
ne ciekawe i często zabawne szczegóły. 

Na wstępie sąd proponuje oskarżone, 
mu przyjęcie wyroku I , instancji z za­
stosowaniem amnestji, na co p. Hi l lary 
się nie godzi. 

.Adwokat Sfankiewcz uzasadnia na 
stępnie apelację, proponując nrzeprowa 
dzenie dowodu prawdy na okoliczność. 

że Kasa Chorych nie spełnia 
należycie swego zadania. 

Składki płacić trzeba wygórowane, i 
Kasa Chorych mało daje ubezpieczonym 
korzyści; chorzy otrzymują małowar. 
toścowe medykamenta, lub tych le 
karstw nie otrzymują tyle, ile do wy­
zdrowienia potrzeba. Dalej obrońca 
nadmienia, że oskarżony chce dowieść, 
że członkowie Kasy Chorych jako le­
karstwo otrzymywali nietylko farbowa­
ną, lecz nawet zupełnie 

zwykłą wodę. 
Na uwagę prowadzącego rozprawę se 
dziego, że często sprowadza s ę wodę 2 
różnych źródeł leczniczych. która ma 
właściwości lecznicze, oświadcza adwo­

kat, że źródło to jest bardzo h l i ik ie . ! o 
znajduje się w Zblewie, a woda ta n ikrgo 

dotąd nie uzdrowią. 
Na potwierdzenie swych wywodów po­
dał obrońca ki lku świadków. 

Po kfkakrotnej wymianie zdań po 
między adwokatami s^d o«łosjł nosta. 
nowjein'e. odraczające roznrawe do 13 
stycznia, celem zawezwania świa ików 
podanych p^zez oHrouę. 

Rozprawa ta budzi wielkie zaintere­
sowanie. 

Car z; Wielkiego Sioła 
zab i ł ż o ł n i e r z a - t e l e g r a f i s t ę . 

Samochód na granicy. 
Sza jka p r z e m y t n i k ó w przed sądem. 

Z W i l n a donoszą: 
W e wsi Wielk ie Sioło, gminy moło-

deczańsklej, odbywała się huczna zaba­
wa. Młodz'eż bawiła się ochoczo dole­
wając co chwile do kieliszków. Między 
dwoma uczestnikami zabawy Piotrem 
Carem mieszkańceni wsi Wielk ie Si do. a 
Sałasaiem Michałem szeregowcem 11 
kompanji telegraficznej 19 dywiz j i pie­
choty, 

zaszło jakieś nieporozumienie. 
Ponieważ przy stole, przy którym pito 
znajdowały się również kobiety, przeto 

chcąc zachować pełna galanterję obaj 
powaśnlenl wyszli przed budynek i od 
?lowa do słowa przeszli do rękoczynów. 

Podczas bójki zastał uderzony k o t 
kiefn od płotu Michał Sałasaj przyc7ero 
tak nieszczęśliwie, iż nastąpiło pękniecie 
naczynia krwionośnego co spowodowało 
zalew mózgu krwią. NieprzytomnegC 
szeregowca odwieziono do szp rtala woj­
skowego w Wi ln 'e , gdzie zmarł. 

Cara osadzono w areszcie do dyspo­
zycji władz sądowo śledczych. 

Noworodek pod 5-kilogramowym kamieniem. 
U k a r a n a m a t k a . 

Z Katowic donoszą: 
Zakończył się sensacyjny proces 

przeciwko dobrze zorganizowanej szajce 
przemytniczej, w której skład wchodzili 
także strażnicy graniczni. 

Szajka ta przemycała z Niemiec róż­
ne towary, które przez granicę przewo­
żono samochodem. Strażnicy graniczni I 
puszczali samochody bez kontrol i . W paź- 1 

dziernjku ub. roku przytrzymano samo­
chód w Murckach i znaleziono w n im 
olbrzymią ilość 

towarów zagrań cznych. 
Wszczęte dochodzenia wykazały, że 

do szajki tej należeli niejacy Hubert 
Nytz Jerzy Oroehucki, Franciszek Ma. 
niura, Josef Szwjmmer, Waldemar Niem-
czylk, Antoni Szary i strażnicy gra. 
niczn Wojciech P. i Paweł Kudela. U 
Kudeli w mieszkaniu znaleziono w czarie 

r- zagra-rewjzji większą ilość , tow 
n iez łych* '•' ' * * ^ 

Wczoraj odpowiadała szajka przed 
sądem Okręgowym w Katowicach. Oskir 
żeni Nytz, Grochucki i Szary zbiegli w 
międzyczasie zagranicę, wobec czego 
rozpisano za nimi listy gończe. Po prze­
słuchaniu szeregu świadków, sąd sknzal 
Szwimmera, Niemczyka i P. po 13,806 
grzywny, a w razie n eściągalnośc' na 
276 dni aresztu. Kudelę r a 5.650 zł. 
grzywny, względnie 113 dni ares<zcii. Os­
karżony Maniura. któremu a/kt oskarże­
nia zarzucał, że był organizatorem szajki 

został uwolniony, 
gdyż zdołał udowodnić, że w tym czasie 
znajdował się w więź eniu karno-śled. 
czem w Katowicach, jako podejrzany o 
przemytnictwo. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed Izbą Karną tut. Sądu Okręgo­

wego rozpatrywano ub. tygodnia spra­
wę z oskarżenia przeciwko Marjann.e 
Matkiewjczównej, lat 23, zamieszkałej w 
Skotnikach pow. mogileńskiego. 

A k t oskarżenia zarzuca obwinionej, 
że 18 październ ka ub. r. w zamiarze 
popełnienia dzieciobójstwa, zakopała swo 
je nieślubne dzjerko płci żeńskiej w ro­
wie, przyczepi przygniotła je 

pięć k lowvm kamieniem, 
dziecko zostało jednak prze z osobę trze­
cią uradowane. 

Oskarżona na zapytanie sądu. czy 
przyznaje się do winy, oświadcza, żć 
dziecko nie zakopała, lecz przykryła t y l ­
ko lekką warstwą t rawy z piaskiem, 
przyczem nie użyła do przygn eeenia ka­

mienia. Krok swój oskarżona tłumaczy, 
że chciała tylko dziecko ukryć, a n i ­
gdy nie miała na celu uśmiercenia swego 
dziecka. 

Przewód sądowy wykazał jednak 
winę oskarżonej. Między innemi stwier­
dzono, że Markiewiczówna '^zakopała 
swoje dziecko bezpośrednio po porodzie. 

Prokurator, popierając akt oskarże­
nia, wniósł dla oskarżonej jeden rok 
więzienia. Aby jednak dać możność 
Mark ewiczównie wychowania swego 
dziedka, oskarżyciel publiczny stawia 
wniosek aby karę którą jej wniósł, za­
wieszono na przeciąg lat 5. 

Sąd po dokładnem rozpatrzeniu spra­
wy ogłosił wyrok skazujący MarkiewJ-
czównę na 6 miesięcy więzienia z zowie* 
sjzenjem na lat pięć. • 

T w o i ntsSI p r z y j a c i e l e 
b ę d ą C i w d z i ę c z n i , g d y 
I m z a p r e n u m e r u j e s z 

MAŁY KUR JER! 

P I E R R F - M I L L E . 

1fi r «a . 
Wagon drugiej klasy „ M e t r o " , w go­

dzinie natłoku. Pasażerowie stali i sie­
dzieli. Wśród siedzących było najwięcej 
robotnków, w ubraniu roboczem: krót­
kich białych bluzach lub granatowych 
płaszczach, bez kołnierza, lecz przeważ­
n e z szalikiem na szyi, w wełnianej ka­
mizelce lub pulIover'ze pod bluzą, czy 
płaszczem. Wsiedl i do Metro niedaleko 
stacji wytycznej, dlatego zajęli większość 
mleisc siedzących. Niektórzy z nich usta 
w'1i skrzynki z narzędziami pomiędzy no 
:7ami, co Jeszcze uszczuplało miejsca w 
wagonie. Prócz nich była ponadto tęga da 
ma. która swoia okazałą osoba zajęła trzy 
czwarte ławeczki a na pozostałej jei czc 
ści na brzeżkii usadowił się niewygodne 
szczupły, drobny mężczyzna, usiłując da 
remnfe czytać gazetę w tej nlepewnei po-
zycii Ilekroć zatrzymywał się lub rus?ał 
pociąg, biedny, szczupły pan tarao'1 rr.w 
nowage i potrącał ramieniem sąsiadkę z 
lewei strony, siedzacei na drugiej ławerz 
ce. Z a perwszym 1 drugim razem dama 
-— sąsiadka n'e odezwała sie wcale, lecz 
przy trzecim zkolei wypadku szepnęła coś 
W rodzaju* . .rh»m" czy też „człowiek tez 
wychowania** Biedny, szczupły pan nie 
ośm'»lił srę zaprotestować. Z ukosa tylko 
rzucił iei spojrzenie, zdające się błagać: 
• T o nie moia wina. T o z powodu tego 
mastodónta, który usiadł przy mn'e i za­
lał całe miejsce'" — Dama — mastocont 
iedo-\k:że zdawnła srę nV n :e w 'd?'cć i nT-
c7.e"o nie spostrzegać Wystarczało jei. £e 

•łowiła się wvpfnrłn*p So1*rlnI<» uloł-.o-

żenie przeżuwacza, co bawiło robotni-! 
ków. Osoby zainteresowane w milczącym 
konflikcie n e obchodłi ły ich wcale: byl i 
to burżuje. Więc drwi l i sobie poprostu. 
Jeden z robotników tylko rzucił uwacę, 
że „k loc " ma na czem s'edz'eć". ale nie 
wzruszyło to kloca. Wveladało. że słów 
tych ne przyjęła do siebie A szczuoły 
pan pozostał nadal w swej chwiejnej po­
zycji. Była jeszcze ubrana panienka, praw 
dopodobnle. pracownica z mapazynu. poże 
rająca powieść tanego wvdawn ;ctwa, n e 
słysząc, co dzieje sie wokoło. Siedząca m 
przeciwko niej pan' była również zaabsor 
bowana lektura powieści, mnfei tamego 
wydania — zdaie się — bowiem opr**-

ksia-rki ochraniała okNdka z haftrwd 
nego srebrem iedwab'11. Bv ł także ks*adz, 
lecz wyjątkowo nie nrał przed sobą bre-' 
wjarza, a tvlko numer humorystycznego 
czasopisma, który zdawał się bawić go 
szczerze. 

„Sto iccy" pasażem*.-!* natłoczeni Lv i i . 
śledzie w beczce. Zależnie od ruchu 1 

wana na szerokiem siedzeniu czyniła wra 

wagonu, kołysali się to w prawo, to w 
lewo. przy towarzyszeniu różnych incy-
'•mtów. 

Przystanek .. W ciągu dwóch minut 
natłoczeni pasażerowie wróci l i do grzer-
;iych form towarzyskich. 7?gaduiac sie z 
kurtuazją,: „Pan schodzi?" — I c i , co 
wysfa-'ć n r r l i , wysiedli. Zastąpiła ich no­
wa, tłumna fa la . . 

Zmenacka wszyscy doznał? wstrząśnie 
nia: ws radła kobiet» z ludu. tęga kumosz­
ka, bez kapelusza. Ruchem szor lk lm. nie 
nal brutalnym pchała przed siebie pfec'o-
czv toż sześrłoiełnie dziecko. I 7nienscka 
w „duchowej" atmosferze natłoczonego 
wagonu r. istap"ła zm"'iia. N a w e t star«7V. 
zieumatyzowany pan który od dłuższego 

czasu trzymał się paska u stropu w ocze­
kiwaniu wolnego m ejsca, gdzie spocząć-
by mogły jego obolałe kości, zapomniał 
zabawiać się w „komóreczki do wyna : ę-
cia", grę dozwalającą n ekiedy na zdoby­
cie wolnej ławeczki. A to dlatego że wchp 
dzące dziecko było jakimś potworem, bu 
dzącym przerażenie — potworem, cier-
' ; i c ym prawdopodobnie na rozwodmenle 

mózgu, a w każdym razie mającym wadę 
w głowie. Jego czaszka wielkością swoją 
przekraczała trzykrotnie zwykłe wytnary 
dziecięcej głoivy, zarówno na wvsok'iść, 
jak I na szerokość. A potworna ta czasz­
ka owinięta była płóc'enneml bandażami. 
Bv ł to zapewne wrzód lub nowotwór stra 
szl ;wej wielkość' Może malec przechodził 
świeża operację"* I jak było widoczne 0-1 
peracia nie udała się. 

Wszyscy zarówno został" wytrąceni z 
równowagi. Nawet oboietni dotąd robotni 
cy przejęli się tym widokiem. Ksiądz 
porzucił swoje czasopismo humorystyC7ne. 
panie odłożyły powieści: starsza kobieta. 
•a ;eta dotąd robotą na drutach, przeżeg 
nała ńt instynktownie... Bowiem, czy mo­
że bye coś bardziej wstrzasającer-o od ka­
lectwa niewinnego dziecka? Ściska to 
serce. 

Malec jednak nie wydawał się Idjotą • 
^"zy jego były pełne życia, a ruchy swo 
bodnę. Ustąo ?ono mieisca strapfonei mat­
ce f małej ofierze. Wszyscy zabiegali o 
złoźene im tej przysługi, powstając Jed­
nocześnie. Prad humanitamości i rniłesler 
dzla powiał po wagonie, niwecząc poprzed 
nl egoizm. 

Kobieta us'adła i umieściła dziecko 
przy sobie. Gdy wtem Oburzene w/ ię ło 
górę nad wspaniał->mvślnemi uc7iic<a:ni. 

Z ust matki bowiem posypały się o-

belgi na bledną ofiarę. 
— Będziesz cicho nareszcie! Siedź 

spokojne, gamoniu jeden 1 Łotrze niepo­
prawny 1 Bo zobaczysz, co oberwiesz 1 

Uniosła już rękę... Cały wagon za­
drżał. Wszyscy zarówno niemal doznali 
ochoty zabicia tej kobiety. A l e Francuzi 
są indywidualistami i tak dalece szanuia 
wszelką indywidualność, że milczeli... N ie 
należy wtrącać się w neswoje rzeczy. Czy 
telniczki ponownie zatopiły nosy w ksfąż 
ce. T y l k o ksiądz nie powrócił do swojej 
lektury. Usta jego drgały... Może szep­
tał modlltę. 

Wśród ogólnogo poruszenia jedynie 
dama-mastodont nie drgnęła wcale. C z u ł ł 
się dobrze. Zdawało się nawet, że stała 
srę jeszcze szersza. Zepchnęła już niemal 
zupełnie z ławeczki chudego pana, który 
narazie zapomniał zupełnie o swojei chwe j 
nej po7ycji. Oczy jego gorzały słusznem 
oburzeniem Wprawdzie nie z powodu 
mastodonła, ale tej wyrodnej matki, któia 
ośmieliła się zaproponować m u : 

— Niechże pan zajmie miejsce dzie­
ciaka! Podły bęben postać może... Co. 
prawda malec, siedząc, kopał nogami 
na wszystkie strony — atak nerwowy za­
pewne... 

Szczupły pan odmówił zajęcia pro­
ponowanego mu miejsca, odzywając się 
półgłosem: 

— Są — naprawdę — matk i , zupeł­
nie pozbawione serca, 

Słowa te rozpętały wreszcie okowy 
słusznego oburzenia ogółu: 

— Ma rację! Dobrze mówi ! To hań­
ba w istocie! żehy kohieta w ten sposób 
maltretowała swoje chore dziecko. Kale­
kę! Powinno się ją wyrzucić z okna! 
Oddać w ręce po l i c j i ! 

Gruba kumo^rka ze zdziwieniem roz­
glądała sie wokoło: 

— Zdaje się, że , j) i jecie" do mnie, 
co? A więc dobrze! Zaraz zobaczycie! 

I rezolutnie, pomimo protestów pomi­
mo krzyków oburzenia kob.et, zaczęła 
kolejno odwijać bandaże z głowy dziec­
ka... A le co to, co to takiego?... Spo­
dziewano się ujrzeć ranę krwawiącą 'ub 
bliznę, w każdym razie ciało, na tej 
nieforemnej czaszce, a tutaj ukazywał 
się metal... Czyżby chirurg założył mu 
armaturę? 

Ostatni bandaż opadł... Ogólne osłu­
pienie... N ik t nie pojmował jeszcze. 
Solidnie umocowane na głowie dziecka, 
ukazało się zaokrąglone naczynie z 
uszkiem, z białej emalji — naczynie, 
które zazwyczaj nie ma nic wspólnego z 
głową człowieka.... 

— Nik t t państwa domyślić się ni« 
j może pomysłów tego prosięcia, — o . 
I świadczyła gruba kumoszka. —• Chciał 

zabawić się w strażaka... więc zamiast 
kasku to wsunął na jrłowę... Nie było 
mnie w domu... Chodzę na pos ług i : : : 
Zamknęłam go, zagasjwwzy ogień, bo 
zdolny jest do wszystkiego... Gdy wró­
ciłam, chciałam mu ten... garnek ścią-
gmąć z głowy. Ale nie sposób! Wepchną! 
go po same uszy... Mogłabym mu uszj 
oderwać przy wysiłku... Nie było radyl 
A zresztą ,,darł" się, jakby go ze skó­
ry odzierano! Bo to potraf i , smarkaca 
przeklęty! Co było robić?... Owiązałam 
mu więc głowę bandażami, żeby nikt ui« 
widział, eo na nią włożył... prawda?... I 
prowadzę go do doktora: Miałam ieszeze 
na dwie godziny roboty n je rh rch pan. 
s twa: siedem franków straty! No i brle-
t y w Metro... i dz :esięć franków dla dołj 
tora. To się nazywa dobry zarohek 
dzjenny, co?... Siedźże cicho nsre^zei^ 
cielaku jeden, utrapieńcze przeklęty! 

...Tym razem nie aaorotestował ju# 
nUct; 

T łum. L , M. 
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PRAKTYKA PRZED TEORJĄ. 

STUDJALjEKARSKIE WE FRANCJI] 
SKANDAL JtEDyCZNr W P A R Y Ż U . 

Paryż, vo styczn'u. daje wielkie korzyści w praktyce. 
Vnk ropwile t okazji konkursu inter- Z grona internów profesorowie rekrntu 

natn muji) miejsc* w Paryżu różne kon ro- ja na lcpnw -refów klinik i s nich le i w \> 
wersje i -fery medyczne sa. w pewuem po n o ja się ka'n<Iy<luci na szefów szpitali, a na 

alępnie nu profeiiorów — nadzwyczajnych. 
' I V k o spowodował wiel-

nirzemu. 
Tegoroczny konkurs 

ki -ku.ulal i hv| 
przvczynq im'erci 

y d n p g o i i i rentów. 
(".8'ą opin jc poruszyły te smutne wypad 

k i i prasa poświęca długie szpulty nowym 
s»cz»"_'ó'nm lej afery. 

Medvrvna francuska różni się twym 
a y p i n e m krańcowo od meiKryny niemiec 
k - Vj. wiedcń-kiej czy też. po'«ktej. 

Punki ku'm ; t iac\ jnv .tiuljów medycz­
nych we F r o n c ii «pncz\wa 

na natirramu praktycznem, 
p« pracy klinicznej. 

O ile RerPn może uchodz i z a «tn'ioę 
lehornim jów. o 'vle P r y ż dzierży bez 
•pr7»'<"»nV rw-r'o kl iniki . 

Od pfsrw»refri roku studjów prz^z 
|»>fć Inl - n n i e j m»>i|\cvnv (ho ' ludja trwa 
ja «'p<'<im 'ul w••• ? T kucem p r / y / o mum 
f ) V D I i rokiem kl iniki nra-r prncv dvplomn 
w< i* stndenl je«' przez pól dnia obowiuzko 
w«- »"ie'v w .zp' in'u. 

TT*ze'kie w\-kł:»dv. 'ahnrn'oria i egza-
ir inv «i no ol>i.-«l '5^ i lrnk'o»-»ne dnigo 
r/pd»vp w porównneju z prnrn -zpi'ntui). 

n i ; i | e " 0 »eł kc.ńczacy we Frnneif n : p p« 
t T j e h t i i i i kPkn In' prnk'vki dln pr: i rv «nmo 

j j a t | 0 . H dzieje w Luropie śród 
kowel. 

V * t m v m «zp'tnln 
niema rĄtrn**icn miedzy studentami. 

Znrznd «zpi'nln'c wn nrzndzn knpŁnr v 
lit w«zv«"kie po ndv LAnr-kip i •tlldenei 
m e n do«'pp dn n :ektórych z nicli. 

Po p : e r w ł 7 \ n i roku u ł i .c twei medycyn 1 

odb'wn «ie t zw knnkur- eksenw-Ml. 
Przyr-tepuie <lo nie»o przeciętnie 

/ y « ' n r kandydatów. 
Je«t On p i<mi«u i i y : anonimowy T npV 

ra «ie n n o'- redlonym progrumw; z pa olo 
L I - i s n - l o m i i . 

l'o«e n m jętych n n r t i s a d 7 : e t e g o kon 
krr»n wnlin »"e oknto 40 proe. Korzv«ei ek» 
p r n n w -a z i i . - i e » n e : oprócz m . l . i n wvno«zii 
ef oheenie 100 fr n > i e - i e r T i e . mnj^ rjnż 
Tto*ć 'pp.zych 'tniliów olink szefa. 

Sa oni "eż he7|io«r>«lnimi 
ticifrzrhn-hnmi zic\-klvch studentów 

f r !erw««a e'ita' niedvezfiti. 

Po dwóeli l.'ii>rl. ek« ernntii m»i się prn 
w c »>rzv tan^tiin <lo k o n ' . i i r u : n ien ia 'n . o 

nown 4 ni^'«-»e20 pod viete pnwa-ttfcicpgn pod knżilvm wzide-
łli r»> od ponr/ednie-ro. Intern /arnliia (k-I 
n« ii 'rzvninn ;e. a e nmi i w :ecej przez | io-
|-.i.e--Tie po*viiT»i«» r|oe'>o-|v. •zeze?ó'<i'p jeśli 
»re' !"«• e ' i i r , i r " i ' > m . Inh przez i l d ^ e l - n ^ 
V \ l ' o / t ó w Vo|o"nr>i pr7V«'ei>ninr\m dnpie 
r«» do kfv.il-iir«n \aiw!»*»i fei«»q kirz \«e r n 
|, «l mi>*nn'V fn'ei w«iińłnrnev z. 'T^ fem; in 
t .rp nd-inwiada mniej więcej naszemu asy-
fft«N'RNVI 

T< id h^lecro in'ernn szpitali paryskich 
I* f1 h r d z o poszukiwany I 

na mocy konkurów mnżnti we 
Fianej i wspiąć się na szczeble kar jery me-
«lve/nej. 

Roznmipmy wiec dlaezpsro knnknr« int^r 
i.otu wzbuiba n ;ezwvkłe ożywienie w ły-
rin mpilycziwm Paryża, jest to bowiem 
pierw»zv krok w karjprze ralińikowej. 

In'prni ehoeinż sa i-»*»cze studcnlumi 
pi-tija wraz «» <wvmi szefami 

ptncaine dzieła 
i rrłvkn*v med\czne 

Pnn^waż in*eniat trwa rr1erv ln'a 5 nie 
wełno in' i 'niowi l»vó *knne*nnvin leknrzi-m 
' i i i i p T i i prz**dlu"»'Sa -peej.-ln ;p czas •tudjów 

Oo Lnnkiirau m ^ m a t H przv««ppnjp 000 
• k»*pmów. I p e z ni-nitiuip «ie 'vlko o^i^m 
•'-ie-iprui i iv le i prowizorycznych tylko 
l i . i <V.leii rok. 

Wol>ee *nk mnK»«ro nd«e'1ca przviptvph n ! e 
« / * » ' n r e z i t a nrrewnżnip - '"Aonale znajomo 
«-i z medyevnv. lecz n."Wv • 

m W dni" zczciria. 
Konkiir« *ktnda ' ię » dw/ieli erc*e; 

7. p<--» i in i inn p i » n > w m f n n"Ofcł*mowe<»o. n r 

» l»nd - ie 1c'óre<»o 
f Z S «'ę dn n«'newo 
, . o n ' ' i i ' - « i i tvtko ezt»>rv rmy 

Rok roezn :e zd-r»-in -ie znm*n-vki 
.•kazji konkursu, k óry rozpa'a ambicje 

a p e t y t y . Chociaż egzamin piśmienny jest 
M i o u i m o w y , niektór>in kandydatem udaj«* 
-ie o b e j ś ć p r z e p i s y Przy Ustnym panuje 

W i e l k i e k ł o p o t y z obieżyświa tem. 

każdy profesor 

2"0 - m i .-I a i e r n / . w w v 7 n -

Można przystępie dn 

ohcjalna provkcja , 
pcha swoich uczniów. 

W tym roku konkurs zamienił się w nie 
ruchany skandal. 

Zauważono, że do ustnego dopuszczono 
wielu rtteffodltyrh i modio protegowanydl. 

\Xlońcu zainter^ owala «'\- -Land.deni 
ni>rzelna ailmini-trncja .zpitalnie"wa, za 
czeła się oficjalna ankieta i wnie.inno in 
teipelnejc w pory kiej radzie miejskiej 

Okazało się, że tajność została „zgwuł 
eona". 

O o jakie sa poszlak!. 
O-kiirża -ie pewnych profesorów, że w 

i rzedeiln ;ii kr/nkurrii opowiedzieli sw\tn 
protegowanym jakie pytania maję zamiar 
• niliić do lo owania. 

Przestuchano otknrżonycłi lektorów - in 
«rnów li-den | i r z \ zn. I ' ie do winv. dru 
•ji odmówił wvjn»n :eń. a lrz<-ci. mt . - rn ko 
h iea po|iełnila Aimobójstwo po przesłucha 
n'ii. 

' . .e.tnnn w«Tv»tkie 000 \*i ',] do k«wi»< 
r.;i śtedczei i fukt n ; P po«z.Tnownnia anmii 
mu ornz . f a z o w a n i a kopji nie ulega wic 
cej dy-ku-j i . 

Wśród i 'lv.'/mńw panuje wie'kip wztui 
ue i re . bo dla k a n d \ i I . t ó w . dln kiór\ch l»vl 
<• o«'ntni k"^'1 nm, anuhicia o / n a c z n zl i m a 

i.ie knrjpry lub etanowi powa/.ną klęskę ma 
t»r jalnę. 

Ze sztuki f o iei. 

^•.i zdjęciu WADZIMY WFELKT po«gg Rnddy nazywany Rtnldn o ty-T" u ramifln. dłuta zr.»i 
u*ch rzeźbiarzy JAPOŃSKICH Koi.u Takaniuia i S o r k u Miki Po jj» lef.i of :aro\vaii) 
70- Aa\ świąlyni Daien ji w Tnkio, jako yoluiii przez hr. ('.hn-e: O^anahaya. Obok posa­

gu s oję kapłani, twórcy po a :u i ofiaroilauca. 

Nie szczędźcie ofiar na na ibie dn e szy c h • 

Świa t ma w ie l ka ea le r ie fan ta­
s t y c z n y c h t y p ó w o b i e ż y ś w i a t ó w a-
w a n t u r n i k ó w . k t ó r y c h pcha do przy 
c ó d n i e t y l k o sama a \ v a n t n n v r z a 
ży ł ka , ale iakieś sk rzę tn ie przed o-
k iem w s z y s t k i c h w ładz u k r y w a n e 
sekre tne m is ie , pode i rzane a fe ry , 
często k r y m i n a l n e j n a t u r y . 

D o tecro t y p u należy d z i w n y oso 
bn ik . k t ó r y s tanął przed k i l k u dn.a-
m i przed sadem. 

O t o sadv n iemieckie w F r a n k f ^ i r 
cie skaza ły na kare dwumies ieczt ie -
eo w 'ez i c r i a za iakieś wykroczen ie 
m e l d u n k o w e pewnetro i eco tno i c i a . 
k t ó r ^ e o nazwiska nieonr lohna b \ ł o 
ttstal ić w nowor łz ł n s e t i ^ o n l m ó w . 
<'nżacvch inko n r z \ k r \ w k a z a ^ t d 
k o w e i . a w ie lo le tn ie j ictro dzia ła ł 
ności . 

7. n rzewor lu sadowego udn ło r\t 
wszakże usta l ić , iż żvcie o w e " " tn 
i c m t i i r z c f o . .mister \ ' ' b' ie r e k o r d 
n iezwyk łośc i i za,p*adkowo<tcł. 

O d d a n y w dz iec ińs tw ie na w v -
cbowan ie jak iemuś włedeń«kien i t l 
m n l i r z o w i . t a ie t i i n i czy m^odz i f r łec 
•yzbiu lz i ł tnk wie lka svmnaPp w bo-
e a l v t t i m a n d a r y n i e , że ten zal i rat yo 
ze soli.T na P n l c k i W s c h ó d . 

W C h ' m c h . mis te r X ' ' z rob i ł 
wspan ia ła k a r i e r ę . 

\ \ ' y ś w i a d c z \ ł n t in ls terst w u spraw 
zagran icznych t \ l e cennych ttai ip . 
Ź« p o m i m o swet b ia łe j t w a r z y i 2o l i i 
/ . t i c d A i e la t , o t r zyma ł . . . t v t u l n 'an 
<larvna. 

Z a m i ł o w a n i e do włńczer/ i pt-zerz-t 
ca r i . iwoupn-czoncpo manda t vna 
r o . . . T r a n s v a a l u , t'<łzie podczas w o i -
nv antr ie lsko bursk ie j c l i ińśk i dv i* tu* 
turz zamienia sie w ocho tn i ka ar.mil 
an i re łskte i . olrz.yniu.je stopień of i r t - r -
?k i po ożenku z hntfata A t l f l d k a . 
I ixvslc.l l i f o b y w a t e l s t w o an° r i " l sk le . 

W i f l nczn ip C h i n y pnsjSdałv n ;zv 
ciatrataca m o r dla . .mandaryna* ' w 
at i ' T i . .1 . -1 -•*ei «'i 'źbte w o t r - n n e t . hn r l o 
wraca do Pek lm i I podczas słynne­
go powstan ia . hok«r»-ń\v'' w i d z i m y 
rro w ro l i . . . p u ł k o w n i k a żanda rmer i i 
ch ińsk ie j . 

W y b u c h a w o i n a rosy j sko - j apoń ­
ska . .mister X ' ' zosta ie w z i e l v do me 
wo l i orzez l a p o ń c z \ k ó w . k t ó r z y po­
de j rzewa iar f o o up raw ian ie szpie­
gos twa . w v d a i a w v r o k śmierc i na 
A n e h k a w shiżbie c luńsk ie i . 

T u ż po w y b u c h u w ie l k i e j w o j ­
ny , w y d o s t a w s z y sie cudem z pod 
s t r yczka , k t ó r y e roz i ł w P o ł u d n o w e i 
A m e r y c e . .mister X'" da ie o sobie 

znać w P a r v ż u . 
\ \ r ł a d z e f rancusk ie ma''a dość po­
w o d ó w pode i rzewać p"o o n u d ­
nie szp iegos twa na rzecz p a ń * t ^ 
c e n t r a l n y c h — iuż t rzec i w v r o k 
śmierc i zawisł nad n i m . S v m u l a c a 
ob 'edt i rat n ie tro t v m rnz<m. a szpi­
tal dla o l ) ' akanvc l i w ciarru d w u 1 nt 
iest hezniecznem sc l i ron 'en iem d la 
a w n n t n r n i r z o c r o . .mister v ' \ 

1 'cieczka do T.ondynu i w \ V a z a -
n i r s > o b y w a t e l s t w e m an"- te lśk iem. 
iimo->li\via ia m n nob*-* w A n g l i i d o 
c h w ' l i wsznKże. k i - d ' - . . Intel l ip-cnce 
?cr \ - i re ' ' z w r ó c i ł o h i r - 7 " - i nwar /e na 
zby tn ia ruch l iwość ch ińsk i ceo m a n 
r l a r \ n a . 

S iady dzia łania . .mister X " uka -
zuia sie s t o o n ; o w o w Ros i ! sow ! ( c-
' " • i na Kaukaz ie , w t,-.--'-r-i-i X a d -
h a ł t y r k i c h nawet w Gdańsku Swa 
r ó ż n o c r o n n a d 7 i n ' a ł n o ś < t «-"-»ł"r»"'ona 
z. ciacrłem' r > o d p Ó 7 a m i . .mister X '* 

zręcznie r>ozorował. . . 
hand lem s t a r o ż y t n o ś c i a m i i urza- . 
dzan iem n r o p a g a n d o w v c h wys ta .w 
dzieł sz tuk i . 

n<ip*ero iakieś d r o b n e u c h \ b ! e -
nie m e l d u n k o w e s tawia go p rzed 
k r a t k i sadoWf w Niemczech i ohda -
rza k a r a dwumies ięcznego w iez ie ­
nia. 

Nn iznbawnie isz ł . iest wszakże t o , 
że w ładze niemieckie po s t w i e r d z e ­
niu tak w i e l o s t r o n n e j I r ó ? n o h n r w - i 
ne i dz ia ła lnośc i . .mister X*'. b y n a i -
mn ie i nie us i ł owa ł y dociec, k i m iest 
on w rzeczyw is tośc i . 

Zostan ie on no odbyc iu k a r v od -
- t a w i o n v d r e n n l , v . N i e m c y w o l a 
nie mieć z n i m k ł o p o t u . . . 

Chciałem przeżyć uczucie zabójcy! 
Zbrodnia 15-7etniego chłopca. 

W domu przy ul. Rac, w Paryżu za 
mieszkalym przez markizę de Naildc. 
rozegrał się krwawy dramat, rztieaiflcy 
8wla ło na sktuki chłonięcia przez nPo. 
ilz eż kryminalnej l iteratury. Markizę 
de Nadde, 

starsza iuż niewiastę, 
*0*iaea samotnie, włwfed/al od czasu 
do czasu tftJetnj kuzyn Jack Vau. 
cbampa. Chlonak ton, h^dary b"? z.ite. 
cia. rozczytywał się w romansach de. 
|rV-l,-vvjc.| rr^nyrr^ 

Onpf i i^ i ehtnpak odw?<vlził znć^w 
mar 'i7e. Po iro^zinnei bvtno4ci r»o*p 
"T»al sie z kuzynka i zamiast wyiśi*. u. 
k ry l się w k ^ t e . Markiza zahrafa • e 
do e7v ' .nnia Ch'onnk w pewnei chwi' i 
wyszedł z ukrycia i ująwszy krzesło za­

dał jej kilka ciosów w Kłowe, poczem 
zbiegi i spokojnie wrócił do domu. Ran 
na" "po rJdzy.^.Ytl t l^pfzyromnosci - .^tal­
kiem sil ' wezwała pomocy. Przewiezio­
no ją w statuę ciężkim do ^p i ta la . 

Chłopca Hres / t owano . 
Zaprzeczał jkkoby był winien. Pozostaw 
wiony kilka g<vlzin sam ze swemi my­
ślami, przyznał się. 

Zapytany o powód napadu odpowie­
dział: 

— Czytałem duło romanaow pol icyj . 
nych. Chciałem wiedzieć, inkie ukuc ia 
ma zahóica: ehe-alem przeżyć, tę chwjłę.. 
Test ano srłupia! 

Chłopiec został umieszczony w wi$-
z.eniu. 

T 
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Piękne dziewczę z „Taorminy" 
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r-owleśd. 

S I Kua^CZ-tNIE POCZĄTKU. 
1'rzednir: hankuwy w Londynie otrzyma' -d 

• w c k o donreu'1 znsiomeft'1 Lowiy**^ 'ne-
gu fcejarza kiOry cale lata si.cJzat nj i»>dró. 
łach nnrsk cli zapioszenie ahy wz'^1 -idzial w 
tłekjwc-j wypraw,- pudczas wakacyj letnich 

Pu spotkania w potiaiiu ubaj wsicdi. w nalej 
rttoce sesiickiei do wchtu Skua" t poicęliaiJ 
sn <irIzfi ł-itai Lowry od siarei ryhaczkt o-
trzymal stara szkatułkę i roku IWJti z percami-
icmyiti dokuinetitem zawieraiacy m opis mlei-
K* udzie zatonął hiszpański okru ze złotem 

Niebawem zauważyli łciesiaca Ich n.oto. 
•Ówke kiorei wla.łcictei zażądał od nicn od­
lanie Deritaminu zrożac zatopieniem m cli tu 
l trudem udało \rn *ie uc'ec przez ni^bez-
lleczne neny skalne do spok une) zatok 

L«iwrv opowiedział teraz swemu towarzy-
łłowi o swe' mitosci do slostrzen'cv pani Cro. 
Mer wl.i<cicelkl lachtu .Taormina" którego 
załoga uratowała go podczas burzy od zato. 
•uecia. 

• • • 
Zatrzymal iśmy się kolo drewnianej 

izopy kto ic j dach pokrywała warstw. i 
kamieni Lodka leżała na krzyżakach 
dnem do s;ńry. Miała długości sicdetti 
•trtp i nrzńd kanciasty: ki lu nie bvło. 
Pr/ .ypomnialcni sobie, że widywałem 
lodzie teiru typu. 

— Cała? — zapytałem. — Nie prze­
cieka. 

— Cała. Ale c z \ b v pan tak nie zgo­
dzi ! s ;e poczekać na nia d\zień — dwa? 
Mus ze ja namoczyć. 

— Tera / mi potrzebna. Poco mo­
czyć '•» — zapytałem, zdradzając sie ze 
two ia niefai lunyo^cia. 

— Źcby numwkla. Nie by ła w 

P r a e k ł a d «utor> zuwony. 

, wodzie ze cztery tniesmee i trochę się 
rozcsclila. Przecieka, panie. 

Udałem, że badam spolenią. 
— Pan L o w r y mial na ma chrapkę, 

ale wtedy b\ la mi potrzebna O. pan 
t o\vrv zna sie na rzeczy. Ale co to ia 
chciałem powiedzieć? A ! mówią że 
ten Wioch pan wie. który — obiecał 
pięćdziesiąt funtów temu k»o mu w^ka 
że. udzie s.ę ukrywa L o w r y . Mówią, 
że gotów jost nawet podwoić nagrodę. 
Wśród hołoty nadbrzeżnej aż sie gotu­
je. Montcrcy stracił swo;a motorówki ; 
udz-ieś kolo Scarby. Będzie temu wię­
cej jak tvd/ ień. 

— Jakim sposobem? — zapytałem, 
hamując radość. 

— Tttgu nie powiem panu. bo nie 
j w i c m Wiosła sa tu w skrzyni . Dulki 
metalowe. Chciałby ja pan zobaczyć na 
wodzie ? 

— Debrze. Czy pan sadzi, że tu du­
żo ludzj poznało nasz kuter? 

Paterson potrząsnął głowa. Wzięl iś­
my lódż za oba końce i ponieśli ja ku 
wodiz.ie Wybrzeże bvło kamieniste i 
mój towarzysz dyszał astmatycznie. 

— Gdybym go zobaczy! odnuzu od 
dołu. nigdvbvln nie pomyślał, że to 
..Skua'" Jesteście bezpieczni, chyba, że 
Colin zwychał pismo nosem. Psiakość, 
że ja go też posłałem Niech pan po­
wie panu Lowrvemu ' żeby miał się na 
baczności jeżeli mu życie mile. Polują 
na niego jak na zająca. 

Spuściliśmy łódź na wodę; bv*a 
lekka i wycladala solidnie. 

— Co pan powie na moja cenę? 
f u n t m stopę długości? — zapytał 

Paterson. W Clyde. albo w innem miej­
scu. v;dzie jest zapotrzebowanie na łóJ 
ki. daliby dwa razv tyle. Zaryzykuje 
pan puścić sie w niej odrazu na wodę.' 
i$cd/ie t n C IK przeciekała 

— Zaryzykuję śpieszy mi się. 
Dobil iśmy targu i wszedłem do łód­

ki , w kiórej zebrano się już wody na 
cal lub dwa. 

— Oddałbym tygodniowy zarobek 
żcbv wiedzieć, o co sie to rozcln dzi 
— rzekł Paterson. rezygnując żałośnie 
z wszechwiedzy. — Niech pan uważa 
,ia te rafc i nicvh pan nie zapomni, corr. 
panu powiedział. 

Upłynąwszy pięćdziesiąt metrów, 
zrozumiałem, że nie mani ani chwil i do 
stracenia. Woda tryskała maleńkemi 
fontannami ze wszystkich szpar two­
rząc na dnie istne jezioro i łódka zapa­
dała się coraz głębiej Paterson popa­
t rzy ł za inna iaikbv niespokojnie, po­
tem upewniwszy się widocznie, że 
zdążę, zawróci! i odszedł do szopy. 

Zdążyłem, ale w ostatniej chwi l i . 
WvskoczvL*m na pokład, uratowałem 
wiosła i przywiązałem łódkę do ..Sktii'* 

L o w t \ powita! mnie wesofo. Spo­
dziewałem sic. że będzie w piekielnym 
humorze i omyl i łem się Miał widocz­
nie powód żeby sie nie mar twić Za­
stałem tro w dużej kajucie nad susza-
cemi się derkami 

— No. jak tam? — zaipytał. 
— Niezłe — odpow edziałem. — 

Ale mech mi pan wpierw opowie o 
swoim gościu. Czy wszystko się w v -
oalo? 

— Nie. lego nie mamv sie co oba­
wiać Chociaż tuiiDedzil m stracha Wca 
lc nie wiedziałem, że ..Taormina'* była 
w zatoce 

— Co się stało? Colin wyniósł się 
bardzo prędko. 

— Tak Zobaczył mnie przez lukę 
forkasztelu w chwi l i , cdy chciałem 

schować Nie odnowied/ i łem na 'e-
£0 wołanie i zaintrygowany wsadził 

Kłowe w lukę. Wtedy porwałem go 
za kołnierz, i ściągnąłem nadó!. Ofia­
rowałem mu |) eć iuntów żeby mnie 
lite zdradził, ale nie chciał wziąć. Po 
wiedział, że i tak mnie nie wvda. 

— Pieć funtów! Na wybrzeżu do­
stałby za zdradę pięćdziesiąt. 

L o w r y popatrzył na mnie badaw­
czo. 

— A pięćdziesiąt? Dowiedział sie 
pan czego? 

— Czy diał mu pam Igłę do prymu­
sa? 

— Tak skad pan o tern w ie? 
— Rozinaw iu!ein z pańskim przyja­

cielem, wszystkowiedzącym Paterso-
nem. 

— Ach. tak 
— Poznał ..Skuę" po takelimku I za­

pytał o paiia. 
— Doprawdy? Co za przebiegła 

sztuka! 
— Ale przypuszczani, że i on pana 

nie zdradzi. 
I .owry skina! głową. 
— Tak. lo porządny człowiek. Czy 

to możl iwe żebv pan kupił od niego 
łódkę J — — zapyta! markotnie. 

— Hardziej niż możl iwe bo fakt — 
odpowiedziałem. — Moczy się w tej 
chwi l i pod burtą nupól zatopioną. 

L o w r y chciał zapanować przez 
grzeczność nad śmiechem i nie zdołał. 

— Ha* Ha! Ha ' Moczy się w tej 
chwi l i pod bur ta ' No. chyba! Co on 
panu powiedział? 

— Ze ban chciał kiedyś kupić od 
niego todkę i że nie bvła w wodzie ze 
cztery miesiące. 

— Miesiące — powtórzy ł L o w r y . 
— Prędzej lata Ta łódka b\ ła sławna 
w całej okolicy Paterson zna sie na 
wiosłowaniu i cznsnm'' nia p ł ywa ! Cho 
lorna łupnia! Nie słucha wioseł niemo­
żliwie niezwrotna i stale zacieka Ko­
media powiadam nanp Paterson urn 
t o w n ł 'a k l k a razy aż mu wreszcie j 
zbrzydła i postanowił ją spuścić. Wszy - I 

pannie Mair-
Sluc lu ł z ka-

zatonęła? No, 

scy tutejsi mieszkańcy wiedza, co to 
za grat Przypuszczam, że pan pierw-
>zv ofiarował sie ia kupić. c ł lV t rv lis 
len Paterson Nieraz żartowałem z nie­
go na temat jego towaru Do licha! 

— M ó w i mi, że grozi panu niebez­
pieczeństwo. 

L o w r y wzruszył ramionami. 
— Niech pan powie wszystko po-

kolei. 
Opowiedziałem I o 

chand. i o Monicrey 'u . 
inieiuią twarzą. 

— Wiec ..Sokolica" 
naturalne. ( 1 d \ b v m wiedział, że Mon­
tcrcy tu Iest. zapytałbym o niego Col i -
na. ..Taormina" popłynęła do Obanu na 
regaty. 

— Monterey zrobił na mnie wraże­
nie zfowrogiei bestii — zauvfażvletn. — 
Vk'dv ieszcze nie zdarzyło mi sie spot 
kać człowieka tak niezroziun ale odpy­
chającego Biorąc szczegół no szcze­
góle jest przystojny i nic mu nie braku­
je, a iednak opólne wrażenie... 

L o w r y skina! glown 
— Tvp egoisty rzadko dziś u nas 

spotykanego lesteśmy za bardzo cvw i -
' 'zowani W Meksyku, lub w Brazv!j i 
b \ fhv na meisett Chociaż trzeba przy­
znać, że iest sympatyczny. 

— Może ia niedokładnie sie wypo­
wiedziałem — rzekłem z zakłopota­
niem — ale — ale nie panu darzyć go 
svmnafła. 

— lak fo? 
Poruszyłem sprawę wymagającą 

taktu. 
— To. że... to iesf chciałem powie­

dzieć że on iest pańskim rywalem nie­
ty lko co sie tyczy skarbu 

Zani-dła chwi la pełnego napięcia 
milczenia. 

— Czv nan test tego pewny? 
— Jestem n"\vnv — odrar lem i OM 

powiedziałem rzecz ze szczegółami. 

tt). c oJ 
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ttBPtLADA fSO-CIU KARCIARZ*. 
Sześć tysięcy widzów wzięło udział w uroczystości sportów ej. 

O t w a r t a zos ta ła w K r z e m i e ń c u 
na W o ł y n i u p ie rwsza skoczn ia nar -
etr .rska, w y b u d o w a n a s ta ran iem z je­
dnoczen ia oreranizac T » spo łecznych 
p o w i a t u k rzemien ieck iego . Z okaz j i 
o t w a r c i a o d b y ł y sie l iczne u r o c z y s t o 
ści. rozpoczęte de f i lada I W m i e j ­
s c o w y c h na rc i a r zy . Nas tępn ie w v g ł o 
szono. szereg p r z e m ó w i e ń o raz r o ­
z e g r a n o p ie rwszy k o n k u r s s k o k ó w i 
bies* na rc ia rsk i na i i k i l o m e t r ó w . 
W k o n k u r s i e s k o k ó w zwvc ieżv ł L a n 
kosz Tózef z K . T . N . skok iem 27 m . 

i n o t a 18,625 p rzed Teysse rem i M o -
t o r k o w e m . Poza k o n k u r s e m L a n -
kosz os iągną ł W m. , a w czasie p r ó b 

n y c h s k o k ó w pob i ł r e k o r d skoczn i , 
u z y s k u iac 34 rn . 

B i e g na rc ia rsk i na 11 k m . zgror i 
madz i ł 44 -ch z a w o d n i k ó w . Z w y c i ę ­
ży ł r ówn ież L a n k o s z w c iągu 44:35 
sek. p rzed T e v s s e r e m 45 4 7 . W t r z e 
ciei k las ie p ierwsze mie jsce za ia ł 
S te fan iuk w czasie 52:61. 

W i d z ó w zebra ła się r e k o r d o w a 
ilość przesz ło 6.000. 

? DNI NA LODOWNI ŚCIANIE* 
Niezwykły sukces polskich taterników. 

Z n a n i t a t e r n i c y Z b i ^ i i e w Gorosa 
dow ieź i fan Stasze l , o b a j c z ł onko ­
w ie zarządu sekci i t u r v s t " c z n e i K l u 
bu S p o r t o w e g o T a t r y , d o k o n a l i w 
os ta tn i ch dn iach n i e z w y k l e c icżk:e . 
g o w v c z v n u t u r y s t y c z n e g o z d o b y ­
w a n e p o k o r n a ścianę Taworoweeo 
S z c z y t u . Spędzi l i on i . p o k o n v w u i a c 
o l b r z y m i e t r u d n o ś c i ~\ dn i i 2 noce 

na ośn ieżonej i p o k r y t e i l o d e m scia 
nie. ma iac do ogrzan ia iedynie z w v 
k ł v n a m i o t . O s t a t n i e dn ie snedzi l i 
wobec wycze rpan ia się zapasów bez 
jedzenia i bez rękawic , z k t ó r y c h po 
zos ta ły iedvnie s t rzępy . W y c z y n ten 
w z b u d z i ł w Z a k o p a n e m i oko l i cach 
duże za in te resowan ie . 

Przejazd przez Polskę zawodników 
„ R a l l y e M o n t e Car lo" . 

M i n i s t e r s t w o S p r a w W e w n ę t r z ­
n y c h rozes ła ło do w o i e w o d ó w okó l ­
n i k , polecaiac i m w v d a n i e odpowie ­
dn i ch m s t r u k c y i w celu zapewnie­
n ia bezp.eczeństwa i porządku r u ­
chu w czasie p rze jazdu przez Pol 
ske .samochodów, b io rących udzia ł 
w . .Ra l lye M o n t e - C a r l o " . O r g a n v 
poMcii p a i i s t w o w e i udzie lać m a i a w 
mla rc moż l iwośc i n o m o c v z a w o d n i ­

k o m , w szczególności zaś w s k a z y ­
wać mi d rogę 
v; m ie jscowośc iach z a b u d o w a n y c h . 

W w iększych m ias tach , a m iano ­
wicie we L w o w i e . L u b l i n i e . W a r -
>zawic. R a d o m i u . K ie l cach . K r a k o ­
wie , i . f l s k u , Cieszynie i P o z n a n i u 
zus 'a ła us ta lona dok ładna m a r s z r u ­
ta , k t ó r e i p rzes t rzegać beda uczestn i 
cv z a w o d ó w . 

KŁAMLIWA REKLAMA. 
Szumna zapowiedź dwu spotkań bokserskich. 

W prze rw ie meczu boksersk iego 
W a r s z a w a — Ł ó d ź w C y r k u war­
s z a w s k i m spiker o i r ł o s i ł za nawiedź 
d w u w y s t ę p ó w b o k s e r ó w niemiec­
k i ch w W a r s z a w i e . W sobotę i w 
niedziele w a l c z y b o w i e m H e r o s 
( B e r l i r O . sta iac p rzec iw k m n h i n o w a 
n v m d r u ż y n o m G w i a z d y . C. W . S. i 
I . K . P. ( Ł ó d ź ) . 

B o k s e r o m b e r l i ń s k i m 
n ie szczędzono r e k l a m y . 

G d v b v o p e r o w a n o p r z v t e m icdvnie 
f razesami s t v l i s t v c z n e m i . w s z y s t k o 
b v ł o b v m n i e i w iece i w p o r z ą d k u . U -
s ł ł o w n n o jednak .yprowadz ić pu­
b l iczność w b ł a d , nada iac H e r s o w ' 
t v t u ł v . k t ó r y c h n i g d y ple mia ł . 

H e r o s (Ber l in 1 ) n i ^ d y nie b v ł 
m i s t r z e m d r u ż y n o w y m Niemiec , 
choć o r g a n i z a t o r z y r e k l a m o w a l i go 
iako m i s t r z a p ięc iok ro tnego . H e r o s 

nie iest nawe t m i s t r z e m Be r l i na , 
e d y ż n i edawno 

p r z e g r a ł z Po l l c i a . 
P o z b a w i o n y s z u m n v J i t y t u ł ó w , 

za ledwie ieden z w i e l u d o b r y c h 
k l u b ó w n iemieck ich iest ipdnak H e ­
ros dość s i l n y m p r z e c i w n i k i e m . vj>v 
pokaza^ boks w na i l epszcm wvda> 
n iu . m a w s w v c h sze- . 'ach wie le 
f w i a z d . T o też k ł a m l i w a r e k l a m a 
by ła zupełn ie n iepo t rzebna. P r a w ­
da b o w i e m w y s t a r c z 0 zupełn ie. abv 
zapełnić sab- w sobotę i w niedziele. 

P r z e c i w k o N i e m c o m wa l czyć be­
da r l n i ż v n v w sk ładach nas tenu ia -
c v c h : W s o b o t ę : R o t h o l c . L e s z c z y n 
<;ki. T,ewlt. Rosenberg . R-*rtnsi?k. 
D o r o b a . S t a h l . K o n a r z e w s k i ( ? * w 
niedz ie le : W czorek. Śmiech. Goss. 
Banas jak . r - r n c - a r e k . C h m i e l e w s k i , 
K a r p i ń s k i . K r e n c . 

Sposób na kryzys . 
Parę dni temu spotkałem się z przyja­

cielem, którego dawno nie widziałem. 
Poszliśmy na sak ram en ulne „pół -

czarnej" i rozgadaliśmy się 'na dobre. 
— Kiepskie czasy — skarżył się mój 

przyjaciel — nie to co dawniej, kiedy człek 
żył jak król i nu wszystko mógł sobie po­
zwolić. — 

— Tak , tak... — wzdychałem, potaku 
Jjąc, bo i mnie gorzej się dzieje teraz. 

— Zarobki się skurczyły, a i to czło­
wiek nigdy 'nie wie, czy pewnego dnia nie 
urwą się do reszty. 

— Trzeba oszczędzać . . . — wtrąciłem 
nieśmiało bo badź co bądź cisnęło m i się 
jednocześnie zupy tanie: „ Z czego oszczę­
dzać?" 

Towarzysz mój • lat dziecięcych bębnił 
palcami po stole. 

— Oszczędzać?! — powtórzył — ha, 
pewnie, ie trzeba, to teł oszczędzam s c*ła 
rodziną, ograniczając potrzeby do mini­
mum i ciągle myślę o nowych sposobach 
oszczędzali u. 

Po chwili wyszliśmy, miałem czas, więc 
towarzyszyłem przyjacielowi, który tn i ów 
tlzie wstępował. Odebrał w aptece lekar­
stwo dla chorej żony, kupił po drodze za 
pałek, guzety, wre.<zcie otworzył drzwi wiel 
kiego magazynu z aparatami radjow;mi. 

Poszedłem za nim. 
Podczas kiedy Antoś umawiał się co do 

pkit za odbiornik, który właśnie «obie wy­
brał, rozmyślałem i wreszcie, gdyśmy wy-
rhodzil i , zagadnąłem: 

— Nie obraź się, mój drogi, że cię *py 
t&m, dlaczego właściwie dek'amujesz o ko 
nieczności rob ;enia najdalej idących oszczę 
dności, to jednocześnie kupujesz aparat ra-
iljowy r Przecież to nie artykuł pierwszej 
potrzeby! — 

Anloś uśmiechnął się. 
— Widzii-z i ja tak kiedyś myślałem, ale 

oblicz sam. Zwykle chodziłem do kawiar­
ni, pby posłuchać muzyki, ot! lubię muzy 
kę ona mię nspaktija. T o samo żona. 
łlzieciom te i trzeba dać jakąś rozrywkę, 
zwykle gdy się nudziły lub zuczynały łiała 
,-ować, dawałem im na kino lub coś inne­
go Ki-edy mój sąsiad wyjeżdżał na parę 
miesfęCT, pożyczył mi swe radjo. — Zosta 
lem obnnen*em i teraz, kiedy mu.-iłitem 
twt^tic pożyczony aparat, nie mogę *obie 
w y h i a z i ć życia bez niego. Czempręd;-ej ku 
piłem radio. Oblicz no teraz, ile oszczę­
dzam, siedząc z żoną t dziećmi w domu. a 
nwijac jednocześnie kontakt z całym świa 
tem. 

Zawróciłem ezemprędpej do sk'epu 
i dziś jestem szczęśliwym posiadaczem 
u , "ja. 

Sport w ki lku słowach 
( — ) W nadchodząca niedziele 

odbeda sie w Ł o d z i '->ierwsze zawo­
d y w icździc szybk ie j na lodz ie , t »d 
będa się one n a spec i a l n y m to rze 
w y ś c i g o w y m w He len o w ie u rządzo ­
n y m dz ięk i s ta ran io i 1 k i e r o w n i ­
c t w a l o d o w i s k a . VVvśc.^ i te zauowia 
d a i a się sensacyjn ie. g d v ż wezmą w 
nich udz ia ł na j leps i ł y ż w i a r z e polscy 
z K a l b a r c z y k i e m . M i c h a l a k i e m , M a ­
j e w s k i m , i N a p i e r a c z e m na czele. 
Odbędz ie się k i l k a b i e g ó w z d w ó c h i 
jednego s t a r t u , p r z y c z e m w w y ś c i ­
gach r ó w n i e ż m o g ą brać z a w o d n i c y 
ł ódzcy , k t ó r z y pos iada ia odpowie- , 
dn ie ł v ż w v w y ś c i g o w e t . z w . „ p a n -
cenv ' \ Zg łoszen ia do w y ś c i g ó w za­
w o d n i k ó w l o k a l n y c h sa jeszcze 
p r z y j m o w a n e w kasie . . H c l e n o w a " . 
P r o g r a m szczegó łowy zostanie opra 
c o w a n y w dn iu dz i s ie j szym, odbeda 
sie iednak p r a w d o p o d o b n i e m. in . 
b iegi na 1 i 5 k i m . P ie rwsza tego ro ­
dza ju imp reza w Ł o d z i z udz ia łem 
na i l epszvch ł y ż w i a r z y po lsk ich 
w z b u d z i ł a za in te resowan ie . Począ­
tek i m p r e z y zos ta ł w y z n a c z o n y na 
godz . 2 po poł . 

( — ) P i e r w s z y k r o k boksersk i w 
Ł o d z i zapow iada sie w r o k u bieżą­
c y m w v i a t k o w o c iekawie. Odbędz ie 
się on iuź w p r z v s z ' y c z w a r t e k , p ią­
tek i niedziele dn ia 26. 27 i 20 -go b m . 
w sal i . .Gevera ' ' p r z y u l . P i o t r k o w ­
sk ie j . W czwar tek i p ią tek w a l k i n>z 
poczną sie o godz in ie 20 . *e i zaś f i ­
n a ł y w niedziele o godz in ie u - t e j . 
W r o k u b ieżącym na leży sie spo­
dz iewać r e k o r d o w e j I lości zg łoszeń. 
g d v ż iuż do tychczas l iczba zg łoszo­
n y c h p rzek racza 50. N a i w i e c e i 
zg łoszeń n a p ł y n ę ł o do tychczas z k i u 
bu I K P . g d v ż 22 i z K P . Z jednoczo ­
ne — 15. M i ę d z y i nnem i w w a l k a c h 
w e z m ą po raz p i e r w s z y udz ia ł zawo 
dn i cy T d z k i e g o H a k o a h u . Da lsze 
zg łoszen ia n a p ł y w a j ą w s z y b k i c m 
temp ie . 

( — ) M i e r l z y o k r e ^ o w y mecz bok 
sersk l Łćdź -Ś lask . p r o j e k t o w a n y Tin 
2 l u t e g o .w Łodz i , nie dojdzie do 

s k u t k u z p o w o d u t r u d n o ś c i zw iąza ­
n y c h w t y m czasie z w y n a i e c u m 
sal i . 

(—) Na meczu bokserskim CWS— 
Zjednoczone, który odbędzie się w nad­
chodzącą niedzielę w Łodzi w lokalu 
K_fZjednoczone przy ul . Przędzalniancj 
68 o godz. 11,30 prócz spotkań wcho. 
dzących w zakres meczu, odbędą M , -
również trzy walki towarzyskde, a mia­
nowicie: Rajnert (Zj) — Nikonorow 
( IKP) , Boguszewski (Z j ) — Babicki 
( I K P ) , Zatorski (Zj) — Rundo ( I K P , . 
W wadze pólciężk.ej w meczu CWS— 
Zjednoczone przeciwnikiem Bartosiaka 
będzie zamiast wyznaczonego poprze­
dnio Raj ner ta — jego kolega klubowy 
Krejczy. Niedzielna impreza bokserska 
zapowiada się niezwykle c.ekawie ze 
względu na dobrze dobrane pary. 

(—) Reprezentacja Polski na tego­
roczne mistrzostwa FIS, k^óre odbędą 
się już wkrótce w Insbrucku została zgło 
szona w następującym składzie: Bieg 
rozstawny 4x10 k im. : Czech Bronisław, 
Berych Władysław, Marusarz Stanisław 
i Skupień Stanisław (rezerwowi: Ma­
rusarz A . i Michalski). Bieg 18 Wm. 
Czech Bronisław, Marusarze Stanisłsw 
Andrzej i Jan, Berych, Skupień, Michal­
ski i Legierski. Bieg złożony: Czech Ero 
nislaw, bracia Marusarze. Łuszczek i 
Piotr Kolesar. B eg 50 kim. Berych Wł . . 
Skupień, Czech Bronisław, Legierski i 
Michalski. Biegi 4 złożone i slalomy: pa 
nowie: Bronisław Czech i bmela Maru­
sarze i panie: Polankowa i Stokówna, 

KONCERT ALFREDA SCHENKERA. 
W nadchodzący wtorek, dnia 24-go b. m. o 

godzinę t.cO wees. odbędzie sie w Sa' " j l -
harmonji recital skrzypcowy znanego już w Ło 
dzi skrz< pka wirtuoza A fru a Schenkeri. 
Akn) .i.arjowaĆ będzie dyr Teodor Ryder. Bi 
laty już nabywać można w Kasia Filharmonjj. 

KOMUNIKAT. 
Zarząd Zjednoarenfa Pracowników Rzemie­

ślniczych Oddział w Łodzi przy ul. Crzejazd 
34 urządza w sobotę dn 21 stycznia b. r. Tra­
dycyjny Opłatek na który zapraszamy człon­
ków z rodzinami. Początek o godz. 9-cj wfe-
czóm. 

Zarząd, 

RADJIO-KĄCIK. 
RASZYN, sobota. 

11.40 PrzesUd prasy polskiej. 11.50 Kom. 
meteor, dla komunik. lotniczej. 11.58 Sygnał 
c/asu. 1205 Program na dzień bieżący. 12.10 
Płyty gramofonowe. 13.10 Urzęd. kom. PIM.. 
13.15 Pdranek szkolny ze Lwowa. 15.10 Kom. 
Psństw. Ins.t. Eksport 15.15 Kom. Gospodar­
czy 15.25 Wfadomości wojskowe ( strzeleckie 
omówi red J. I. Targ. 15.35 Słuchowisko ze 
Lwowa, 16 00 Ptyty gramofonowe. 10.40 „Pślsud 
ski jako historyk powstania styczniowego", 
wygi. D . A. Kawalkowskt 17.00 -17.40 Koncert 
symf z płyt gramofonowych. W przerwie 
kom. dla żeglugi i rybaków. 17.40 Odczyt z 
Krakowa. 17 55 Program na dzień następny. 
lt>00 Muzyka lekka. W przerwie wiad. bieżące. 
10.00 Rozmai: iśc'. 19.20 ..Ksażka rolnicza" 
wygi. inż Wł. Sawicki. 19.30 .Na widnokrę­
gu". 19.45 Prasowy Dziennik Radjowy. 20.00— 
21 45 Miiż\ka 'ek'<a. 20.55 Wiadomości sporto­
we. 21.00 Dod. do Prasowego Dz. Radj. 21.45 
feljctoi p. t. „Pani a zoologa", wygi. prof. St. 
Sumiński. 22.00—23.00 Utwory Chopina w wy­
konań u p. Z. Rabcewiczowcj. 23.00 Urz. kom. 
PIM i kom. pol.. 23.05—24.1:0 Muzyka taneczna 
W przerwie od 23.30—23.35 wiadomości z kra­
ju dla członków Polskiej Eksp. Polarnej na 
Wyspie Niedźwiedziej. 

„Ty, ja i Łódź cała.. 
Ody wszyscy naokoło o tern mówią tylko, 
lak fan jest źle... na świecie pustka iest i nuda. 
Szczęście da człowiekowi czarodziejska złuda 
Wszystko znfknie przed małą wesołości 

chwilką, 
Jeśli wlec chcesz czas spędzfć wesoło i mfle. 
Chętnie CT podami projekt (dobry choć nie 

nowy^ 
Czy znasz lepszą zabawę ponad bal maskowy? 
Napawno nie! Wtęc radzę — fdi na 

. Tanganll! e"! 
Gdy usłuchasz mej rady. to przyznasz mi racic 

Tangmnilld'' przewyższy bowiem wszystkie 
ba!e. 

Gdyż w silf Filharmonjf przybtanej wspaniale 
Zabawę Cf umilą przeróżne atrakcje: 
Piękna rewja — najnowsze tańce f piosenki. 
Pierwszy raz zatańczoną ujrzysa 

.Tangamiflę'* 
Z przyjaciółmi w bufeese krótką spędzisz 

chwflkę, 
Z piękną maską zatańczysz pod muzykf 

dźwfękf 
Wfęc w sa!i Filharmonii (nfe zapomnij o tern) 
cpotykaimv się wszyscy- „Ty ja f Łódź cała.-. 
Zapewniam Cię! Zabawa tam będzfe 

wspaniała! 
Pamiętaj! .Tangamilla" — w najbliższą sobotę. 

KONCERT MIĘDZYSZKOLNY NA RZECZ 
KOLONU LETNICH POL. CZERW. KRZYŻA 

W NIUTKOWIE. 
Staraniem Komisji Oddziałowej Kół Mło-

dzfeży Odd/.. Łódzk. Polsk. Czerw. Krzyża 
w tiied ziele dnfa 22 bteż. mfcs o godzinie 12 
w poł w Sali Rady Miejskiej. Pomorska 16, 
odbędzie sie koncert międzyszkolny o bardzo 
bogatym f urozmaiconym programie, prosimy 
z?tem wszystkich tylko orzyiść na koncert I 
Przekonac się osobiste 

Bilety w cenie 45 groszy dla dorosłych i 20 
gr. dla młodzieży szkolnej nabywać można do 
dnfa 21 stycznia włącznie od godziny 9 do 3 
w biurze Czerwonego Krzyża Piotrkowska 96, 
a w niedziel; 22 od gods. 10 w jaji Rącjy Atlel-
j&iei. 

Ś W I A T D Z I E W C Z Ą T 
jedyne w Polsce wydawnictwo, obejmujące 
całokształt zainteresowań dziewczęcych. Uka­
zuje sie co 10 dni Daje młodemu pokoleniu ko­
biet wytyczne ideowo-obywarteiskie. oraz umie­
jętność zastosowania się do wymagań życia 
praktycznego. 

Prenumerata miesięczna zł. 1, kwartalna: 
zl 2.50. Administracja- Warszawa, pi. Zamko­
wy 9. Konto PKO. 18.800. 

„ZIEMIA NICZYJA" 
na ekranie kina .Pałace". 

„Ziemia niczyja'* — to opuszczony okop 
między wrogiemi liniami frontu, w który wpa­
da w czasie piekielnej strzelaniny pięciu żoł­
nierzy: Francuz, Nitmfec Anglik, murzyn-
poligle-ta wreszcie oniemiały wskutek wybuchu 
szrapnela Żyd. Tu zdała, od jakichkolwiek wię­
zów, nakazów, sugsstji — wbrew przeszkodom 
językowym nawiązuje sfę między tymi ludź­
mi 

delikatna nić sympatii, 
wzajemnego zrozumienia, zamieniom wkrótce 
na mocną więź solidarności I przyjaźni. 

Gdy po otrąbieniu zawieszenia broni wy­
chodzą z okopu, z .ziemi niczyjej" — są już 
'nnvmi ludźmi: n&przekór wszelkim drutom 
kolczastym czują się jednością i wspólnotą złą­
czeni. 

Twórcą tego obrazu Iest reżyser Wiktor 
Trivas. uczeń osławionego Pabsta nic wjęc 
dziwnego źe .Ziemia niczyja" to film wybr­
nie propagandowy, w którym główny element 
stanów) rozhasana tendencja, przyczem 1 tym 
razem użyto tematu wojennego, tako odsko­
czni dla propagandy pacyfistycznej. 

N i początku uraczono nas tasiemcowym 
prologiem, przeładowanym nojróżnłejszeml ale­
goriami skomponawaneml naogól 

niezbyt odatnfe. 
Widz wzdycha do akcji, do treści, która na­
stępuje dopiero po 40 mdrwtach. 1 cóż się oka-
znie? Treść widowiska jak iuż zaznaczylfś-
iry. polega na tern że pięciu żołnierzy zbtą 
kałn sfę podczas ataku I znalazło się w opus­
toszałych okopach. Tu zbliża ich wspólna de-
presta Zaczynają mędrkować nad marnościami 
tegn świata. I wreszcie murzyn, mówiący po 
francusku 1 angielsku wygłasza . filozoficzna" 
sentencję o tern. że waśnie między narodami 
pologaia na braku wzajemnego zrozumienia. 

Zasadniczy pomysł scenariusza trafia w sa­
mo sedno 

idei pacyfizmu. 
z celnością niespotykaną w żadnym dotąd fil­
mie tego rodząiu. Czy Iednak film Trivasa prze­
wyższa a>rtystyczwie swoich poprzedników: 
,.J'accuse''. .Na zachodzie bez zmian": 
.Człiwiek. którego zabiłem'. — to wielkie 
pytanie. NJależy bowiem rozróżnić w filmie 
pacyfistycznym tendencje od artyzmu. 

Trl/as potraktował swój film zbyt sucho, 
abstrakcyjnie, zbyt mocno łopatą wbijał kropk: 
nad i — ze szkrdą d'a pełnego wrażenia arty­
stycznego.. Nużąca rozwlekłość f prymitywizm 
ekspozycji (życie codzienne pledu bohaterów 
filmu przed wybuchem wojny) nie da się wy­
tłumaczyć żadną koniecznością scenariusza. 

Różnoięzyczne rozmowy pięciu żołnierzy na 
temat rodziny wojny pokoju — rówree dobrze 
bez żadnej zmiany mogfyby być przenfesione 

na deski teatru 
lub na karty książki. lr(vas unJeruchomfl i 
przeanalizował swój film. 

„ŚWIAT DZIEWCZĄT'. 
„Świat dziewcząt" Nr "2 — iest dowodem 

że młode to. a tak od lat potrzebne pismo, 
stoi rzeczywiście na wysokości zadania. Dos­
konały artykuł wstępny pióra Wandy Bo. 
rudzkiej p t „Szukaimy sprzymierzeńców" 
— uozv walczyć z pesymizmem 1 z nlehumo. 
rem. „Wywiad z awanturą" Jest dowcSpna ru« 
mową ok>tkl z siostrzenica a felieton pióra Ma 
kuszvń«kiego p. t. ..Najpiękniejsze panienki"— 
Iest hiunorys^yczną opowieścią znanego pisa 
rza o Iwowiankach. Z poważniejszych spraw 
— wykształcenie gospodarcze omawia artyku­
lik p. t. „Marylka". pióra Zofii M'szewsk!ej 
oraz o granicach samorządu mówł w deka. 
wym szkicu prof. Waśnfewski. a o Mazowszu 
opowiada H Mortkowiczówna 

Dział literacki reprezentuje dalszy ciąg no­
weli Marjl Dąbrowskiej p. t. ..Co Ja zrobiłam" 
oraz dailszy ciąg atrakcyjneg rx>u ieści G. Ri-
chada, n. t. ..Czar Skrzydeł" Numer dopeł­
niają liczne artykuły praktyczne, oraz arty­
stycznie wykonane rysunki. Całość przedsta­
wia sie doskonale. 

f i ) ?YT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Łódzkiego 

Polskiego Czerwonego Krzyża w niedzielę, dnia 
22 ftvcznia r. b. ogodzinie 12 min. 80 w poł. 
w sali Y. M. C. A, Piotrkowska 89. dr. Klin 
ger wytrlosi odczyt n. t .„Niebezpieczny wiek 
dziecka". 

Wstęp bezpłatny. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Krzyczde Chmy. 
Teatr Kameralny — Medor 
Teatr Popularny — Szaleństwo jednej nocy 
Wesoły Wieczór — 7abawkł dla Łodzi. 
Adria — I Dwaj pechowcy (Sllm 1 Grim). 11 

Dola i niedola (Laurel i Hardy). 
Balka — Gehenna kobiety. 
Capltol — Blond Venus. 
Corso — 1 Wołga. Wolga^ U". Szalony ry­

cerz. 
Czary — Podniebni rycerze.' 
Grand Kino — Śpiew— całus... dziew­

czyna 
Ludowy — Duża sala: Znajoma z wagonu 

sypialnego. Mała sala: I Diabelski Jeździec. 
II Postrach pustyni. 

Luna — Raj podlotków. 
Metro — 1 Dwa) pechowcy (Sltm I Grim*) 

II Dola ł niedola (Laurel I Hardy). 
Oświatowy — Dla dorosłych: Trójka; dla 

młodz. Przygody Tomka Sawyera, 
Pałace — Z;emia niczvja 
Pan — I. Gdzie Wschód ie«* Wschodem 

II. O czem śnią dziewczęta. 
Przedwiośnie — Żona na iedną noc 
Rakieta — Dziewczę z Montparaasu. 
SplendM — Bezdomni. 
Stylowy — Pożądana. 
Sztuka — Na«a test noc 
Zachęta — Łzy 20-to letnlet 

Życie ekonomiczne . 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA 

Londyn, złoty ( u I ft, st.) zamk. — 29.87, 
Praga wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 
377 10—379.10, Wiedeń. z*oty czeki — 79.45— 
79.94. bankn. — 79J0--79.90, Zurych, złoty iu 
100 złotych) zatnkn. — 5S.20. Berlin złoty (za 
•00 złotych) noty większe — 46 85—47.25, 
wpłaty na Warszawę 47.10—47J0, na KatoWce 
47.10—47.30. na Poznań 47.10—47.30. Gdańsk, 
złoty (za 100 złotych) 57.61-57.72. telegraficz­
ne wpłaty na Warszawę 57JS9—57.71, 

Paryż. 20 stycznia. Londyn 88.87, Nowy-y 
Jork 28.62, Szwajcaria 493.50. 

BAWEŁNA. 
Notowania z dnia 19 stycznia 1933 r. 

Nowy Jork. Loco 6,25, styczeń 6O8, rutł 
6.10, marzec 6.15, IrwledeA 6.19. maj 6.27. 

Nowy Orlean. Loco 6.12, styczeń 6.10 ma­
rzec 6.12, maj 6.25. 

Liverpool. !>oco 6.24 styczeń 4.99. luty .4<9; 
marzec 5.00, kwiecień 5.01. 

Egipski. Loco 7.36, styczeń 7.06, martw 
7,09, maj 7.18. 

Waluty dewizy i a k r e 
na giełdzie warszawskiej 
DEWIZY — PRZEWAŻNIE MOCNlEJS/Ł 

Zebranto Eiełdy pfenfężnej eyto ożywiona, 
kursy kształtowały sfę rraogół mocniej. 

Londyn zyskał 6 gr. na 1 tunele. Gdańsk • 
Kr. na 100 gnid. gd. Holandja 10 gr. aa .00 
ni. ho!., Sztokholm 25 gr na 100 kor. szw, ora* 
Szwajcaria 5 gr. na 100 fr. szw. Nowy Jork 
— kabel i czek były droższe po 0.1 gr. w I 
dolarze. 

Dewiza belgijska zmian kursowych nie wy­
kazała, Paryż f Praga natomiast były cokol­
wiek tańsze; Paryż — o 1 gr. na 100 łr. k 
Włochy o 2 gr. na 100 Hrach, 

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA 
PAPIFRÓW PAŃSTWOWYCH. 

Grupa pożyczek Tffemjcwych była nfejetj-
r.oltta. Pożyczkę Budowlaną nabywano po ce­
nie niezmienionej, Dolarówka, początkowo doM 
mocna, straciła w rezultacie 75 gr. na sztuce, 
tyleż zyskały zwykle odetokf 4 proc PoźyczW 
Inwestycyjnej. 

Z Innych papierów państwowych po nste-
•onych kursach zakupywano 5 yroc Pożycz, 
kę Konwersyjną 10 proc. Pożyczkę Kolejowa, 
oraz listy i obligacje Banków Rolnego 1 Gosp. 
Krajowego. 

Papiery dolarowe zwyżkowały: 6 proc. Po­
życzka Dolarowa zyskała 0.75 proc, 7 proc* 
Pożyczka Stabilizacyjna. 0.3S proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 4151 

—41.75, PremJ. Poż. Dolarowa aerja III 56.75-
55.35, Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 102.75 
—103.25, Państw. Pożyczka Konwersyjną 1924 
r. 42.00. Pożyczka Dolarowa 1919—1930 r. 
5S.00. Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 55.75— 
55.63. Pożyczka Kolejowa 100.00 Listy Za­
stawne Banku Rolnego 83.25. Listy Zastawna 
[Mtttei Rolnego 94.00. Listy Zast. Banku Gosp\ 
Kraj. Ii era. 83.25; Listy Zast. Banka Gosp, 
Kraj. 1 em. W no. Obligacje Komunalne Banka 
Gosp. Kraj. H ern. 83 25. Obligacje Komunalne 
Bi>nku Gosp. Kraj. 1 em M.0O Lfsty Zast. 
Tow. Kred. ZTemsk. w Warszawie 37.75— 
3750. Listy Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 
45.50, I 'sty Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 
51—51 25, Lfsty Zast. Tow. Kred. ra. Warsza­
wy 44.75^*4,?$. 

AKCJE - W ZANIEDBANIU. 
Dzfał papierów dywidendowych cecnowab 

niechęć do zawierania tranzakcyj. Przedmio­
tem oficjalnych obrotów były Jedynie akcje 
Banku Polskiego, które zdołały zyskać 1 zł. aa 
sztuce. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 80—81.50. 

GIEŁDA ZROIOWA. 
Warszawa, 20 stycznia. Urzędowa cod 11* 

GieUy /-hożowo-Towarowej, ceny ze 100 kg. 
parytet wagon Warszawa, w handlu hurto­
wym, ładunek wagon.: kursy ustalone pa 
podstawie cen giełdowych: żyto I standard 700 
gl 16.00-16.25 — standard I I 687 gj. 15.75— 
16,00: pszenica Jara czerwona szklista 775 ft. 
2S.00—23.50. — jednolita 742 gl 2750—25.00; 
zbierana 731 gl 36.50—27.00; mąka pszenna 
luksusowa wym. 50—40 proc. 45.00—5050, — 
pszenna 4/0 wym. 60—50 proc 40.00—4550 — 
sytnfa pytlowa I gat. 65—55 proc. 26.00—2850 
— żytnia sitkowa II gat po 55 proc, 3150— 
—22.00, — żytnia razowa 95 proc 2150—2250. 

Co zgotować jutro nt obiad? 
V ' ' * Kapuśniuk. 
Zrazy z kaszą. 
Krem cytrynowy. 

WTNSZUIE1IY. 
Jutro: Agnieszce. 
Wschód tłońap 7.W 
Zachód — 1600 
Długość dnia 8.27 
Przybyło dnia 0.41 
Tydzień S. 

Lustracja zak ładów opiekuńczych 
przez władze wojewódzkie. 

Łódź, dn. 20 stycznia. Ostatnio Wydział O-
rfeki Społecznej Urzędu Wojewódzkiego w 
Łodzi przeprowadza ankietę o zakładach opie­
kuńczych. 

Wynik tej ankfe-ty ma na celu ocenę dzia-
VV Y.HH lej O I I M P I Y M A O N cciu uvwic U « I A — . W M W . I U * « V M I * 
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Równocześnie władze wojewódzkie prze. 
prowadzają lustracje zzkładów opfekuń* 
czych. 

Od liisiracłł tej f antrrery zależne iest aeee. 
MinKuwanie sie materjąjce władz £ańs(wowych 
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SKARB W GROCIE BUDDY. 
Niebezpieczna wyprawa odważnego majora. 
P r z e d w y s t a w a k o l o n i a l n a w P a 

r y ż u w r. k h i — nie l iczn i t y l k o u -
czeni a r cheo logow ie w iedz ie l i coś 
niecoś o br . : eczne i ś w i ą t y n i A n k o r 
w K a m b o d ż y . 

D o p i e r o w y s t a w a k o l o n i a l n a , re 
k o n s t r u u j ą c t o cudo a r c h i t e k t u r y , 
u k a z a ł a z d u m i o n y m oczom E u r o p e i 
c z y k ó w ś w i ą t y n i ę A n k o r w c a ł y m 
j e j 

n i e z w y k ł y m przepychu. 

Sounder w ł o ż y ł reke do w o r k a i 
zabra ł z n iego garść k l e j n o t ó w . 

N a g l e z a u w a ż y ł d w a węże. k t ó r e 
sie d o ń zb l i ża ły . Sounder r zuc i ł sie 
do ucieczki . W c h w i l i . g d y iuż bv ł 
b l i sk i wy j śc i a , zapad ła się część m u 
r u i ciężko e o z ran i ł a . 

I l e jest p r a w d y w o o o w l a d a m u 
Soundera . okaże sie dop ie ro po ba­
dan iach m i r a Fo rs ina . k t ó r y nie boi 

W p ł y n ę ł o t o na w ie lk ie za ln tere- * 1 < ™ i w e z o w . an i ż a d n y c h i n n y c h 
sowan ie s'e t v m n i e z w v k ł v m zaby t ­
k i e m przesz łośc i . N i e b a w e m z I . o n 
d v n u w y r u s z a w v n r a w a m i r . F o r -
sina do K a m b o d ż y , celem dok ładne 
e o zbadania ś w i ą t y n i A n k o r . Świą­
t y n i a ta b v ł a w s w o i m crasie cen­
t r u m bardzo in te resu iace i k u l t u r y , o 
które-" ohszemie m ó w i w i^dnom ze 
s w v r h dz ie ł ch ińsk i h ł « t o r v k K u n . 

O p o w i a d a o n . iak w 12-em stule 
ciu p a n o w a ł w t v m k r a i u cesarz 
K m e r i iako ob lężony p rzez n iep rzy 
iac 'ó ł . w s z y s t k i e s k a r b y u k r v ł w po 
d r l e m l a c h ś w l a t v n l . a następnie 
zb ieg ł ra7.»m ze s w o i m d w o r e m 

nota lemnem p rze iśc łem. 
S k a r b y te m s i a bvć tak w ie lk ie , 'i 
720 s łon i nie w y s t a r c z y ł o b y , ażeby h nr7rtransportować. 

T r a d y e i a o i s tn ien iu zakopa­
nych s k a r b ó w Istn ie je od daw ien 
d a w n a w ś r ó d t u b y l c ó w . 

Żaden iednak nie w a ż v sie ta r ­
gnąć na z ło to , pe r ł y , d i a m e n t y I r u 
b i n v . oo k t ó r e t y l k o t rzeba reka się­
gnąć . 

W i e r z ą on i b o w i e m , że B u d d a ta 
k leeo śm ia ł ka n a t v c h m l r c t u ka rze 
śmierc ią . 

C iekawa rzecz, że r ó w n i e . Ile­
k r o ć iakł F.urope?c7vk p r ó b o w a ł we 
drzeć sie do t v c h podz iemi . t v l e ra ­
zy spo tka ła e o śmierć l u b k a l e c t w o . 
D z i w n y iest np , w y p a d e k os ta tn iego 
a m e r y k a ń c k i e ^ o noszuk lwacza t v c h 
s k a r b ó w Sounde ra , k t ó r y razem z 
» r z v i a c l e l e m zanuści ł sie w ten nle» 
bezpieczny l a b i r y n t podz iemny . 
P r z y j a c i e l w o e ó l e pnd7iemi 

i u ż nie orruścl ł . 
ieeo zaś zna lez iono w c iężk im sta­
nie poran ien ia obok ś w i ą t y n i , a w 
48 eodz ln póżn le i umar ł . 

L e k a r z o w i , k t ó r y p r z y n i ó s ł Soun 
d e r o w l pomoc , opow iada ł przed 
śmierc ią nas teou iace szczeeó ły : 
W e i ś c l e d o podz iemi b y ł o z a b a r v k a 
d o w a n e o l b r z y m l e m l g łazami e r a n i -
t o w e m l . W « a j •-• 

P r z y p o m o c y d y n a m i t u uda ło 
Im się ieden z t v c h e ł a z ó w usnnać. 
tak. że od b iedy m o g l i o b y d w a j s'e 
wś l i zgnąć . 

D o t a r l i po d łuższem błar łzeniu 
'do g r o t y , w k t ó r e j z n a j d o w a ł sie 
o l b r z y m i posae B u d d y , iak sie zda id­
eały ze z ło ta . O c z y teeo b ó s t w a 
w;e lkoścI t a l e r zy . b v ł v z r u b i n u . W 
p e w n e m mie jscu z n a j d o w a ł się w o ­
rek, w y p e ł n i o n y 

w całości droeleml kamieniami 

niebenieczeństw. 

DZIWNE OPĘTANIE. 

N i e s a m o w i t a e p i d e m j a . 
HA$OWA P $ r C H O Z A IME$ZKAHCÓW J%AŁEf WIOSKA 

Do najdziwniejszych zjawisk patolo­
gicznych XIX w. należały sprawa miej­
scowości francuskiej Morzine Wioska 
ta położona w Sabaudji, niedaleko gra­
nicy szwajcarskiej, na wiedziona została 
w roku 1857 

przez niesamowitą epidemję. 
Było to dnia 10 marca. Dziewczynka 

lO-letmla nazwiskiem Tavernier odzna­
czająca się niezwykłą pobożnością, wy­
chodząc z kościoła widziała jak z stru. 

Architektura przyszłych miast 
Dyskusja p r z e z r a d jo. Nowe prądy w architekturze i urba­

nistyce stanowią przedmiot żywego za­
interesowania w społeczeństwie s/wedz 
k icm. Niedawno nadawana bvła przez 
radjo w ̂ tokholmie dyskusja wyb i t ­
nych architektów szwedzkich na te­
mat rozwoju archi tektury miast. 

Socn Markelius należący do szkoły 
najmłodszych archi tektów wyraz i ł opi­
nie iż w przyszłości wielkie miasta, 
wskutek stopniowej reorganizacji znik­
ną, i miejsce ich zaimą szeroko rozpla­
nowane miasta posiadające nie więcej 

niż 200.000 mieszkańców, 
w których oddzielone beda ściśle dziel­

nice mieszkalne i dzielnice zalkładów 
pracy. Charakterystyczną cechą tych 
miast będzie słońce, powietrze i duża 
ilość zieleni. 

Hakon Ahlberg oświadczył natomiast 
iż jcoro zdaniom, wielkie miasta wzra­
stać beda nadal, podczas gdv małe pozo­
staną niezmienione lub znikną zupełnie. 
Zkolei zabrał głos Sven Wallander twór 
ca ogromnych, ultra nowoczesnych do­
mów, k tóry zwalczał ideę miast-ogro-
dów, twierdząc, że wymaganiom współ­
czesnego żvcia odpowiada wie lk i dom. 
którego mieszkańcy spędzają weck-en-
d'v na wsi. 

myka wyciągano je j przyjaciółkę która 
bezmała byłaby utonęła. W kilka godz, po 
tem Tavernier padła bezprzytomma. Zrazu 
sądzono, że nie żyje. To samo powtó­
rzyło się w dniach następnych jesarze 
k lkakrotn ie . Inna dziewczynka, która 
była świadkiem takiego ataku, tak sa­
mo upadła bezprzytomna. Choroba ta 0-
kazała się zakaźną. Już po upłvwie ty 
godnia zapadło na nią sześcioro dzieci. 
W tym samym stopniu, w jakim zwięk­
szała się liczba chorych, wzrastał tak­
że stopień choroby. U chorych 

występowały konwulsje. 

im pytania coraz więcej skompliko 
wane, lecz dzieci nietylko odpowiada!] 
na nie poprawnie ale zwracały nawet u. 
wagę na niepoprawną łacinę lekarzy, po 
wołując się na prawidła gramatyczne 
Stwierdzono też ki lka wypadków jasno 
widzem a. 

Choroba 
trwała ki lka lat. 

W pierwszych ośmiu miesiącach ulegk 
chorobie 30 osób. Chorzy coraz czę. 
ściej mówili o djable. Ludność żądali 
kościelnych egzorcyzmów tzy l i wypędza 
nia djablów. Biskup w Annecy wzora 

Najbardziej zdumiewającym ob • i n ;ał się wkroczyć. Miejscowy probosza 

Włoskie strofę ludowe. 

Pocliód lalek, znajdując-.rh się w zbiorach fttiiograficznych w Rzymie a przedstaw 
cych figury t. zw Spigolairici, zb iera jąr \ rh kłooy po zięciu zboża na polach 

Po tirie te ubrane tą we włoskie ctroje ludowe. 

Tajny dokumentNr.156. 
P o w a ż n e s k u t k i t a jne j depeszy. 

dz ie łem w y w i a d u anete lsk lego . 
B v l o to pewnego l u t o w e g o dn ia 

„ p t a s i e m l e k o " 
nie różni się o d m l e k a zw erzat ssących. 

Wyrażenia „ptasie mleko", używamy 
w znaczeniu rzeczy, niemożliwej do o . 
t rrymanja, nieistniejącej wcale, ł>mcza-
se;n badania przekonały, że niektóre 
p t i k j karmią swoje p.sklęta wydzielaną 
przez siebie substancją, 

podobną do mleka. 
Kłodę gołębie, wykłute z jaj, są nagie, 
risdołężne, ślepe i bardzo słabe; gardło 
s t t rych gołębi wydziela t łusty płyn, 
podobny do śmietanki, k tóry prz-^z 
pierwsza dwa tygodnie stanowi wyłącz, 
nie prawie pożywienie p isk ląt Przyrcd. 
nicy przypuszczają, że w błonie śluzo­
wej ganiła gołębiego rozwijają si? gru 
czołki. k«óre płyn wydzielają. Dokład­
n e jsz« badania wykazały, że wskutek 
hrper lrof j i błony śluzowej tworzą się na 

Laboratorium na wulkanie. 
Bogate zbiory profesora Malladry. 

I t a l i a posiada jeszcze t r z y c z y n ­
ne w u l k a n y : E t n ę . S t r o m b o l i i p o w ­
szechnie znaneeo W e z u w i u s z a m.d 
za toka ne d N e a p o l e m , k t ó r e e o cha 
r a k t e r \ s r v c z n v o s t r y ^wierzchołek 
s ta le z m i n«a sie dz ięk i * o w t a r z a ; a -
cy tn s i t WYi . ^c i iom l a w v . I t a l i a z te 
e o p o w o d u jest e ł ó w n a siedziba nau 
k o w v c h badań z j aw isk w u l k a n i c z ­
n y c h . P r o f . M a l l a d r a u rządz i ł sobie 
w mie jscu bezpiecznem lecz tuż p r z y 
o t w o r z e k r a t e r o w y m , z k t ó r e e o p ł v 
nie l a w a l a b o r a t o r i u m , w k t ó r e m 
p r o w a d z i się s tud ia nad wsze l k i em i 
za t rudn ien iami z i a w i s k w u l k a n i c z ­
n y c h ! t rzęs ien ia z iemi . A p a r a t y k o n 

K i e r o w n i k w y w i a d u ang ie lsk ie­
go een . Cockc r i l l oe los i ł obecnie 
sensacyjne oświadczenie, z k t ó r e j w r. 1017. A m e r y k a ń s k i poseł w L e n 
eo w v n i k a . że przystąp ien ie A m e r y 
k i do w o i n v b y ł o I w a n v te le fonem przez B a l f o u r a do 

b iu ra m i n i s t e r s t w a s p r a w z a g r a n c z -
n v c h . 

T a m . t w i e r d z i C o c k e r i l l , w cią­
g u iedne i sekundy r o z s t r z y g n ą ł sie 
los w o i n v ś w i a t o w e i . W te i t o se­
kundz ie Ba l f o t t r p r zed łoży ł P a g o w i 
pewien d o k u m e n t t a i n e e o w y w i a ­
d u ang ie lsk iego. B v ł a t o depesza 
N r . 156. w y s ł a n a przez Z i m e r m a -
na, k i e rown ika n iemieck iego m m i -
s*ers twa s p r a w zar r ran icznvch do 
niemieck iego posła w M e k s y k u v o n 
E e k a r t a . Depesza ta w z y w a ł a M e k ­
syk do połączenia sie z N i e p i c a m i 
p r z e c i w k o S t a n o m Z i e d n o c z o n v m . 

T a depesza N r . t c 6 mia ła zdecy­
dować o przy łączen iu sie A m e r y k i 
do . .en ten ty" . 

W iak i iednak sposób ang ie lsk i 
. .Fo re ien O f f i c e " wszed ł w posiada­
nie owego decvdu iacego te leg ra ­
m u ? W ki l ka za ledwie godz in po na 
dan iu t e i depeszy? I na d ł u g o przed 
t em. zan im dos ta ł sie w rece adre­
sata? 

O d p o w i e d ź Cocke r i l l a na t o p y ­
tanie iest r ó w n i e sensacy jna, 

i ak d ruzgocąca d l a N iemiec . 
T w i e r d z i , on , że N i e m c y sami 

u m o ż l i w i l i przejecie t e i w iadomośc i 
przez w y w i a d ang ie lsk i . P rzed w c i ­
na nie is tn ia ło bow iem bezpośrednie 
połączenie te legra f i czne N iemiec z 
A m e r y k a . K a b e l szedł przez L o n d y n 
Zaś w I x i n d v n i e s ta rano sie o to . o-
czywiśc ie . b v w czasie w o j n y w s z t l . 
k ie d y p l o m a t y c z n e deoesze B e r l i n -
W a s z y n g t o n b v ł v p r z e j m o w a n e 
przez w v w i a d ang ie lsk i i odszy f ro ­
wane . A n e l i c v nauczy l i sie k lucza 
s z y f r o w e g o N i e m c ó w i b v ł o po k ło-

niej łuszczki, które gęstnieją, stanowią 
owo „pas ie mleko", wydzielane następ­
nie na zewnątrz. Jeszcze nie dokonano 
ana'irzy ptasiego mJeka, prawdopodob­
nie jednak mało różni s ę ono w swoim 
składzie chemicznym od mleka 

zwier/at ssących. 
Nie byłoby w tem nic dziwnego, gdyż 

naprzykład płyn, wydzielany przez ame­
rykańskie „drzewo krowie" (Galacto-
dendron utile) niczem prawie s!ę ni*. 
różni od mleka krowiego. To ostatnie po 
siada 34 procent masła, 4 procent cukru, 
3.5 soli, sernika, białka, i 58 procent wo 
d y ; mleko z owego drzewa amerykań­
skiego składa się zaś z takiej samej 
lości wody, z 35 procent masła, 3 pro­
cent cukru i 4 procent soli. I 

t r o l u i a i anonsu ją wsze lk ie porusze­
nia w w n ę t r z u g ó r v . U la tn i a j ące się 
w l i cznych mie jscach k r a t e r u gazv 
bada się ood w z g l ę d e m ich gęsto­
ści i sk ładu chemicznego. O d cza­
su do czasu pro f . M a l l a d r a p o d e i m u . . 
ie, oczywiśc ie z w i e l k a ost rożnośc ią 
w y p r a w y do w n ę t r z a k r a t e r u . D o k o 
ła l a b o r a t o r i u m założone sa 

o g r ó d k i dośw iadcza lne . 
I n s t y t u t ten b o w i e m ma n i e t y l k o ce 
le czys to teo re tyczne , lecz także 
p r a k t y c z n e . Z w i e t r z a ł a l awa s tano- ! nocie 
w i b o w i e m doskona ł y g r u n t pod 
h o d o w l ę w i n o r o ś l i i d r z e w o l iw ­
n y c h . 

wem tej choroby były niesamowite fe 
nomeny, dla których nie było wytłuma­
czenia. Dzieci w czasie rapadu wyrzu 
cały z siebie stek naiohydnieis7voh 
wyzwisk i bluźniersitw. Pozatem wdra 
pywały się z iście małpią zwinnością na 
drzewa i strome skały. Po napadach 
zaś nie wiedziały nic o tem, 00 się sta­
ło. 

Liczni lekarze z wszystkich stron 
Francji przybywali do Morzine '•ckm 
studiowania tych fenomenów. Wreszcie 
wysłała Sorbona paryska komisie \vv 
bitnych uczonych. Pierwsze dziecko, 
jakie komisja spotkała była mała Je-
anna Plagnat. Rzuciła się ona 

na dostojnych mężów, 
by Ich czynnie znieważyć. Matkę, któ­
ra ją wstrzymywała, obrzuciła ohvdne-
mi wyzwiskami. Na pytanie, dlaczego 
tak obchodzi się z matką., dziewczynka 
odpowiedziała, że jest diabłem i że 
znajduje się w ciekle za morderstwo, 
przeplatając swoje odpowiedzi gęsto 
przekleństwami i bluźnieWwamł. Zanv 
tana, kiedy djabeł opuści jej cinlo, 
odpowiedziała, że za ł rzy minuty. Po u. 
nływje tego czasu w którvm ciało dzfec 
ka wiło s'ę w strasznych konwulsjach, 
odzyskała świadomość, nie wiedziała 
wszakże nic o swoim stanie nienormal­
nym. 

Siedm'u natomiast; leki-7v zaświad 
cza fakta wprost cudowne. Dzieci wło­
ścian, kłóre nie znały irnego iezrka 
iak miejscową gwarę, odpowiadały po 
łacinie na pytanie łacińskie. Zadawtno 

natomiast przywołał do pomocy okol ic* 
nych księży, celem podjęcia próby u ł 
drowienia chorych przez modły Ikoś-
eiełne. Mimo to liczba chorych stale 
wzrastała. W początku roku 1861 liczba 
opętanych wynosiła już 120, czyli * t 
bardzo poważna część ludności tej wios­
ło) była do'knjęta nies?rrow :tą epide. 
mją. Rozpacz mjeisfcknńrów wzrosła 
do najwyższego stopnia. Wierzono, że 
jest to nietylko sprawa djaMa, lecz że 

zachodzą tu także czary. 
Podejrzenie skierowało się pneeiwkc 
szewcowi Berger. Pewnego dnia zebrało 
się przed jego domem około 100 ludzi, 
uzbrojonych w pałki i w.dły, by za­
mordować czarownika, ścigany przez 

t łum, tylko przypadkowi zawdzięczał oca 
lenie. 

Ostatnie to zajście nakłoniło wresz 
cie władze do energicznego wkroczenia 
Kongres uczonych w Paryżu zajmował 
się k lkakiotnie tą epidemja, która po. 
woli poczęła sie szerzyć fakże noza g*.v 
nicami wioski Morzine. Powstała o njef 
wielka literatura Wreszcie znaleziono 
właściwą drogę wyjść a. Dotkniętych e-
pjdemją chorych rozmieszczono poje. 
dyńczo 

w IsO szpitalach, 
tak iż nie mogli się odtąd ze sobą 
komunikować. Ta izolacja o 1nzała sle> 
znakomitem lekar i fweni . Internowani 
chorzy uspakajali s ę stopniowo 5 powra 
csli do normampffo stanu psychiczne­
go. Wieś Morzina odzyskiwała powoli 
swój spokój. 

Spacery ryb po... drzewach. 
S p r y t w ę g o r z a . 

Ryby uchodzą powszechnie za stwo­
rzenia niećbyt inteligentne. Jednakże 
setd ten. zdaniem przyrodirika angielskie 
go H. M Kyle. nie :'est zupełnie trafny. 
gdyż rybv niewątpl iwie uczą się z 
doświadczenia". I jak się zdaje nie zaw 
sze ty lko głód powoduje ich pomysło-
wemi nieraz poczynaniami. 

Spryt i zręczność pospolitego wego-
oyn ie i age zosta ł g w a ł t o w n i e w e z - . r z a są.niekiedy rzeczywiście zdumie 

T a k w y g l ą d a sensacyjne oświad­
czenie k ie ro^ -n ikn w y w i a d t l angie l -
slcieco, Cocke r i l l a . 

wające. Nie ty lko potrafi wspinać się na 
gładlkie słupy i wędrować po przez pola 
ale także ujawniać 

wole wykonania 
pewnych zamierzeń. 

Niedawno ternu zauważono w ogro­
dzie zoologicznym w Londynie, że wę­
gorz umieszczony w głębokim basenie 
— zdołał zbiec. Uciekiniera odnaleziono 
później w innym zbiorniku, znajdują­
cym się w deść znacznem oddaleniu od 
pierwszego I przeniesiono zpowrotem 
do pierwotnego miejsca pobytu. Aliści 
w kilka dni później zauważono tam po­
nownie brak przedsiębiorczego gładko-
skórca i znowu znaleziono go w tym 
samym basenie, dnkad bv ł poprzednio 
już powędrował. Fakt ten by ł tembar­
dziej znamienny, że zwierzę zdążające 
do upatrzonego basenu, po drodze omi­
jało ki lka innych, widocznie mniej sym­
patycznych zbiorników. Uwzględniając 
tę tak niedwuznacznie okazywaną pre-

dylekcję do ulubionej siedziby, pozwo­
lono wkońcu węgorzy 

nadal tam pozostawać. ' 
Ale w jaki sposób zbieg wydostał się 

ze swego więzienia? Oto nie będąc w 
stanie wspiąć sie po marmurowej śl i­
skiej ścianie basenu, pomysłowe stwo­
rzenie obróciwszy sie głową w dół prze 
i zuciło ogon poprzez brzeg rezerwoaru 
1 lansując ciało ce lowym ruchem do gó 
rv wyskoczy ło z wody. 

Wędrowną żyłkę ujawniają również 
okonie, t. zw, „pełzające"', żyjące w kra­
jach tropikalnych. Ryby te opuszczają 
gromadnie 

wysychające s tawy ł 

i pełzając po lodzie przenoszą się do in­
nych wodnych zbiorników. Okazy tych 
stworzeń znajdujące się w londyńskiem 
akwar ium przyczyniają dozorcom nie­
mało kłopotu. Bowiem uprzykrzywszy 

sobie przebywanie w jednem miejscu, 
rv"bv te wyskakują z basenu I podejmują 

. piesze" wędrówk i na dalekie nieraz 
dystanse. 

Inny znów rodzaj r vb t. zw. ..błotne 
skoczki' 1, napotykane w wodach śródlą­
dowych Af ryk i Az»i i Australi i wycho­
dzą w poszukiwaniu pożywienia I no­
wych wrażeń na ląd. gdzie pozostali 
czas jakiś. żvjac na sposób żab w bagnl-
skach i moczarach Czasami też nie wia­
domo pod wp ł vwem łak :ego stanu psy-
ch ' cnego odczuwają potrzebę w d r a p y 
w anią sie na drzewa. 60 czynią noslf-
ktiiąc sie ogonem, płetwami brzusznemf 
i użvwajac różnych sztuczek akrobaty­
cznych: zaś w razie naełeł konieczności 
zeskakują na ziemię, nieraz z wysoko­
ści kilkunastu stóp. 
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Podsłuchane. 
— Pan profesor 

zkieł? 

OKULARY. 

używa potrójnych 

— Tak — jedne na blisko, drugie na 
daleko, a trzecie, ż^by tię zorjentować, 
czy jest bliako czy daleko. 

PORZĄDEK. . 

Pan i : — Marysiu, dlaczego krzeełi 
w saloniku są takie zakurzone? 

pokojówka: — Ponieważ już dawna 
nikt na nich nie siedział 

K O M I N I A R Z . 

— Anno, Anno jak Anna się nie wstydzi 
iclować z kominiarzem? 

— Sama uie wiem, proszę pani. a!e tak 
nagle zrobiło mi się czarno przed oczami. 

R E K L A M A . 

— Pan się ogłasza, że pan szyje ubrania 
u a poczekaniu. Czy to rzeczywiście praw> 
da? 

— Naturalnie, pro-zc Szanownego Pa' 
titił Bierzemy miareczkę, a potem Szsmra 
r,y Pan idzie do domu i czeka ajt ubtanM 
będzie gotowe. 

Redutuur naczelny; f raocibzuk ProbW. 

m U d u PJobkoatfcka 19$ (Karoj* f| 
4middwri ietwo odpowiada Władysław Sty mi łku wskl. 

Za redakcję o d n a w i & d ^ K o n aa FuiataatkL 


